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Sowarzyszc! h i^ fa ic k  o funduszu wyborczym

Fakty świadczą, że komuniści w całej 
swej koncepcji i działalności są zupełnymi 
bankrutami. Lenin gorzko opłakuje swe 
„omyłki1 i „porażki". Jednakowoż trzeba 
przyznać komunistom, że w swojej działal­
ności agitacyjnej i organizacyjnej tak w Ro­
sji, jak zagranicą rozwijają działalność bar­
dzo żywą, nieraz pełną inicjatywy i enepgji, 
oraz uteieją zastanawiać się nad skompii- 
kowanemi zagadnieniami psycho-logji i tak­
tyki pacy  organizacyjnej i agitacyjnej.

Nie u-lsga wątpliwości, że t© zagadnie­
nia w naszej partji, zajętej rozmaitemi-dńe* 
żąoemi sprawami i walkami, nie znajdują 
należytego uwzględnienia. Tymczasem ko­
muniści wytężają wszystkie siły i opraco­
wują najbardziej wyszukane jezuickie spo­
soby i wybiegi, które w każdym razie po­
winniśmy znać dobra©, ażeby należycie im 
przeciwdziałać.

Jeśli przyjrzymy się agitacyjnej pracy 
bolszewików w samej Rosji, to i tu już za­
stanowi nas poważne studjowanie przez 
bolszewików zagadnień agitacyjnych.

Ażeby dać pojęcie o metodach tej ro­
boty i jej sztuczkach agitacyjnych, zacytuje­
my* tu jeden z wielu dokumentów w spra>- 
wie pracy agitacyjnej. Jest to broszura p. t. 
^Wzmocnienie roboty politycznej4' (referat 
na zjazd -komjaczejek N-skiej dywizji, dru­
karnia połowa 58 dywizji). Wzywają© ja-- 
czajki komunistyczne w erniji, ażeiby stara­
ły się pracować agitacyjnie także wśród 
ludności cywilnej, referat radzi np. ażeby 
zawiązać stosunki % miejscową biedotą i 
prowadzić robotę tak, ażeby ta biedota n- 
rzadzala demonstrację powitania czerwonej 
armjii. Czytamy w referacie (str. 14):

„Należy zorfanizowąfi demonstrację 
pawitania i zaufa®'a dla czerwoni©] annji, 
® jeśli sama biedota nie przyszła- do tej 
myśli, mleiy ją tego naiu-cayfi, lecz tyk, 
ażeby sprawa wyglądała w ten oposdlb, óo 
•ioiśejatyiwa. pochodzi od samej biedtaty".
Łatwo zrozumieć, ile jeartyznm tkwi 

w podobnoj metodzie. Referat konidiuduj©: 
„Taktyka tego rodzaju będlzte -wrwiie- 

ra-Kit wpływ agitacyjny tak na ludność, jak
n® ik-raanoarm- ejców".
Dalej -referat proponuje celem nawią­

zania stosunków * ludnością urządzanie 
wieczorków dla dzieci biedoty, przy ozem 

•.dzkei'cxm nua się rozdać po pół funta 
cukru bezpłatnie. Także m  kramófiraniej- 
-eów te z»br. w® % dziećmi będzię wywiera­
ła dobre wr? lżenie, a i w .-mieści 4 będą mó­
wili: patrz, pow iadają nam, że ci wotyko- 
w to oikru-trió ludzie, a jednak, j®k oni 
dzieci kochają! ewój cukier im oddają!"
'Czytelnicy chyba nie przypu-szczają, ż© 

choróiy doradzać swoim organizacjom, a- 
ieby wypracowały metody oparto na tych 
jezuickich podstawach. Chodzi n«m o oo in­
nego — o wykazanie tei trosS/iwo-ści, z ja­
ka komuu’sei oprano w  ją metody swej agi­
tacji. Sądzimy- że podobna trosM wość pray-' 
dałaby się także w nasz?i partji.

Ale śpieszymy przejść do rzeczy bar­
dziej bezpośrednio nas oibohodzą-eyoh, Cho­
dzi ram o metody pracy 'komuaśa-tów poza 
obrębem Rosji. Trzecia międzynarodówka 
wydala „Tezy o budowlo i orsauiBacyinai

pracy partji komunistycznych4* (Rosyjski!© 
wydanie, Moskwa 182*1). Cóż więc szanow­
ny jjKommłem". iktóry zresztą, jak wiad-o- 
mo, jest organom państwowej polityki rob 
sy jaki eh sowietów, poleca zagranicznym 
partjom komunistycznym?

Przedęwszystkiełn „Tezy" polecają], a- 
żeby zaprządz do co-cMennej -pracy ogół 
członków partji tak dalece, ażeby uniknąć 
„dualizmu * w partji, to znaczy podziału na 
biurokrację partyjną i na „lud!" partyjny. 
Tezy powiadają:

,, Pi er wszem wymagani etm (pray wpro­
wadzani u w tycie programu koniu-n stycz- 
n-ego jest przyciągnięcie wszystkich ezl-o®)- 
Łów dlo nieprzerwanej .pracy cod-z -ennej. 
■W legalnych p-a-.rtjaeh tejmunistyczaiycii 
większość ozł-cmik-ów jeszcze obecni© ni© 
bierze w dostatecznym stopniu udz aJit w 
ccdzięa-niej pracy partyjnej. Jest to główny 
brak tych patój-i i źródło chwtojności ich 
rozwoju".
Jeśli mamy powiedzieć prawdę, „tezy" 

w znacznym stopniu Ana ją słuszność. Inn* 
rzec®, |e  właśnie w Kosji, w rosyjskiej pa-r- 
•tji komunistycznej jest właśnie taki „dua­
lizm", taki podział pomiędzy „biurokracją" 
a „łudem" jak nigdzie; jak wiadomo, ten 
dńalłżm spowodował nawet -poważny kry­
zys w rosyjskiej partji komuroi,styranej, a 
wybitny bolszewik Smilga jeszcze obecni© 
w broszurze „Na poworotie" (1921 r.) wy­
stępuje przeciwko demokratyzacji partji, 
dowodząc, że zasada wybieralności w -par- 
tji jest nonsensem. A więc u siebie w Rosji 
bolszewicy w partji zaprowadzili taki „dua­
lizm'*, jakiego nigdzie niema: nigdzie w
żadnej partji na świeci© tak bezwzględni© 
nie rządzi komitet centralny, ja.k u bolsze­
wików. Jednakowoż dla zagranicznej agi­
tacji jest postawiania zasada zniesienia 
„dualizmu)*; ma to podwójny cel: po 1) die- 
magogiczną agitację przeciwko wodzom 
partji socjalistycznych, « po 2) wzmocnie­
nie przywiązania szeregowców komimi- 
styczn-'yoh do partji. Pirzy .tej sposobności 
zauważymy, iż ze swej strony musimy prze­
ciwstawić tej bolszewickiej metodzie — me­
todę jjeflain jŻTWszej wsnć i ■ imcy kicrowaf- 
ków partyjnych ze wszysttóeiai cfalattui par­
ty jncan®.

'Przyjrzyjdiy się, jakie konkretne zada­
nia stawia partja komunistyczna swoim 
członkom; ,,tezy“ bowiem dowodzą, iż sy­
stematycznie, z dnia na dzień przed człon- 
kami-sze rogowca mi należy stawiać konkret­
ne „zadiania" organizacyjne i agitacyjne.

Okazuje się, że wszędzie należy two­
rzyć własne „jaczejki", t. j. komórki orga- 
mizacytye. tak w fabrykach, jak w wojsku, 
w związkach zawodowych i t. d. Jeśli liczba 
członków jest większa, to „jaczejka" prze- 
k-sztełca -się w© frakcję, którą kieruje,.jądro 
kcTOUttistycarra. Oczywista, ta ,,'komjaczej- 
fcv‘ byna jmniej nie musi występować otwar­
cie. jako komunistyczna 'i meże udawać po- 
.prostu ap-ozycyjną frakcję:

, Jeśł z-a. hodzi koeiewaożd zorgaaizo- 
wraini» towkoji opozycyjnej na- -padm'ahvacsh 
sszorokoh i ogól-a^ch, ałbe bretoia udai-s-łu 
w© IraSctyi jtai istaiejąooj, to ikomisa-iści 
winni dąty-ć do uzyskania w n-aj roił kie-

towniczej za pośredni-ctwein swej odlrębn-ej 
ja-czejiki. Czy zaiś jaczejika komun sty czna 
ma diziaitać otwarci©, — zalety w każdym 
■wy-padiku od. rezuita-tów slairainnego zba­
dania wiezysitikich niebezp-oczeńslw i za- 
te f.
Zwraćatay uwagę naszych towarzyszy 

partyjnych na ten ostatni ustęp polecający 
jaczejfccm, ażeby bynajmniej ni© występo­
wały otwarcie, lecz maskowaty -się. Istotni© 
-praktyka komunistów przy wyborach do 
kas diorych, w organizacjach zawodowych, 

■ kooperatywach, na wiecach i nawet w na­
szych organizacjach wykazuj© w ostatnich 
czasach, iż coraz częściej wysłane p-rzez ko­
munistów jaczejki występują pod maską 
„opozycyjnych grup“, „czerwonych frakcji" 
i ł  . di .

Idziemy dalej. „Tezy11 zwracają ®pe- 
I cjalną uwagę na to, ażeby organizacje ko- 
I iministy-czne stworzyły specjalne grupy dla 
! zbierania informacji, dla utrzymania łąez- 
j ności, obserwacji i t. d. Rezultat jest ja-sny 
! — -partje komunistyrane stają się jednocze- 
; śni© organizacjami szpiegowskiemi „Kom- 

inteimu**. Wszystko ma być zorganizowane 
na podstawie „referatów", idących z dołu 
do góry, przyczem

„owbs, przyjmująca referat, jest odl 
pow edz alna aa to, ażeby te ■wiedomości, 
które ni© podlegają pubiikwaauu, znaj­
dowały się w aniiejiscn bezpierreeirr, ■» tak­
że za- to, by -wiainie sprawozdania- ibyty»niie- 
zwłoeznie przekazywane odpowiedni emu 
SmerowTcirzeimi ciî arao-wt partyjnemu".
Oczywistą jest rzeczą, iż wśród’ tych 

ciekawych „obserwacji *, któr© mają być 
dokonywa Tie przez jaczejki, jedno z pierw­
szych miejsc zajmują „obserwacjo" nad 
działalnością partji socjalistycznych:

,4»Tziejk;i -wrn-ny dtoać o to, ażeby po. 
szczeigólni czJonikowie allbo -gmuny człon­
ków regularnie .prowadizaty speeiatoą ob- 
ecnrację i składali epraw-o-zdacia o -dteia- 
łatlnośoi wro-gic-h organizacji, szczegól-nie 
d-nclbn-o-bmrżuazyjinjdi organ za-ty ro-botni- 
oz-3"?h, zaś prześle wszjwbk iean partji -socjali- 
sHy-r-zdiiyichty
„Tez;/* gorąco polecają, ażóby na pier- 

wszern miejscu postawiono walkę z partja- 
mi socja 1 istyezn-em-i i związkami zawodo­
wym, przyesem w pierwszym rzędzie na­
leży uderzać na wodzów:

„Należy z całą wy trr.iałoócią zorg-anf- 
fflować 'W*lkę przeciwko wodzoim. . Zwal­
czyć ich mcżiLa skuteczni© -tylko w fen 
s.pos/1), że aię odarw-te od' ni'ch ich zwo-len- 
iruiilców, przekcny wując roboto'Łów, :rż so- 
cial-zdira-dizieccy wodz-o-wi-e eą w służbie 
tokajski©} u kapii-ali®m-u“.
Naturalni© każde przedsięwzięci© par­

tji socjalistycznej winno znaleźć natychmia­
stowe prz eeiwdzi a lani e z? strony partji 'ko- 
mu-ai etycznych, któro winny przygotowy­
wać się jak najstaranniej do zgromadzeń 
socjalistycznych:

„Organizacje ikamunistyczne przez «w© 
gru-py -agifatorakie wćm-ny stsra-nai© s'ę 
przygictcwywiać do wszystkoh publicznych 
zgratn.aćacrń robotniczych p-roe-ciwybo-r- 
cxych, -deaa-onatraicji, obchodów po-bty-cz- 
nych $ t. p., zorgrBiicow-aoyełf przez partje 
-wrogie. T*-ie-, gdzie Łoaniioiśc. sami zwo­
łują .publkzne zgromadzenie robotnicza, 
tom, m-ożiiw' e najliczmejsize grupy agita­
torów wóuay działać zgodnie wedłutg wla-* 
ou jediaoLtego, tak 'przed zarcmaiiz.'ec.!tia,

jatk podczas zgromadzenia, ażeby’ organi­
zacyjnie całkowici© je, wyzys-Ł-ać".
Sądzimy, iż nań towarzyszów lokal­

nych organ-izacjaoh już spostrzegli rezulta­
ty tycli instrukcji „Komintemu", które nie- 
za-woduie zostały celowe uzupełniono je­
szcze dokładniejszemi wskazówkami pol­
skiej partji ko-munistycznej. Ja-k dalece 
tecłmika zgromadzeniowa jest opracowana, 
d-owiodizi n. p. następująca in-strukoja z cy- 
tow'anej ju-ż prze® nas broszury. Na stroa. 
12 referent daj© taki© wskazówki komuni­
stom, organizującym wiec:

,,iNi© m-y-ślic:©, że jeśli ziUoital ś'cć© -wiec 
i wysłaliście n-a tryibunę mówcę, to Wasze 
zadan e już jest sk-ończion©. JWłaśni© do­
piero się za-czyTca. Po-winaiści© zajwła-dnąć 
wiecem, poe ągnąć go za eo-bą. Ni© storoz- 
ci© 'rszysry raEPim na trybunie, łtozei-dlźcii© 
się wśród słuchaczy w sali, śledźcie nar 
strój, stosunek do mówcy — to d-ow eri© 
się -wiele tak/h rzeczy, -kftóre się przyda­
dzą w przyszłości. Siara-;©'©' się wywołać 
pewien nastrój. Rozrzuceni wśnód .publi­
czności .odpowiadajcie na praenąówieee 
reJeronta- okrzyk® rrii i okl-apiraml. iKoaaz- 
cie wiece śp-ewem MiędzynarodówOcî  i in­
nych p eśni rewotetyjnych, ad® ni© wy 
chodźci© w tym ceki n-a tn'buac, tews noz- 
»yp*ni po sali starajcie się pociągnąć pu- 
bliczm-ość za »obą“.
-Widzimy tu, jak szczegółowo się u-

względtóa ptychologję wiecujących i jak 
daleo© — poiwiedzmy to otwarcie, iraiwni . 
są nasi pairtyjai orrairizctcrzy, którzy ni© 
w-idżą, z j-ak systematycznym, celowym a- 
paratem m-ają do czynienia!

Weźmy jeszcze jeden przykład-; chodzi 
o  prenumeratę pism -komunistyczffiych. Te­
zy każą komunistom, ażeby przez ©woje 
frakcje w związkach zrwodowy-ch

„zdobyli szczegółowe spisy zawodowo 
aorganiizowa-i%'ch rcibotn Łów w celu wer­
bowania -prerauna-sraitiorów -przez obefeodz©- 

, ni© domów".
Z ducha tych wszystkich instrukcji 

wynika, żi© przede wszy s-tkiem chodzi o roz­
sadzenie jedności, całości, dyscypliny w 
partiach socjalistycznych; jaczejki ©larają 
się wśród robotników wzbudzić opozycję 
względem przywódców i t, d>, al© w obrę­
bie samej partji komunistycznej musi pa­
nować najsroższa dyscyplina:

T̂-eśli nawet jaŁtekolwiek posfa-n-ô  
wieoi© orgaaizae-n, alibo Lierown.’cze.-gio or- 
igsnii partyjnego wedtog optoji .nay-ch 
cztonków party koaafunatyczaiej jest nie- 
®lus®ae, j-edsok ci towarzysz©, w 'swych 
puiblicznycli wystąp ©ulach ®i© .powiani 
asa-pomisać, '4 oślnibiawlei albo tnijnow&ni© 
'pgólinej jed-ności . fromto jcuf ąa-jgo-rezem 
ms-ruszesi-iein dyw-piitty i najgorazym błę­
dem w walca rcwoluęj-jaej... Członkowi© 
.ipairtiji winni w w r  ii puibł eanydi wystą­
pieniach zawszo . dza-luć, jak dij-scy plino- 
waci cdcwutcwi© oc-ganizacj’ bojowej. W 
tych wyp-adkach, gdy iaimiegią różnic© zdad 
w tej lub iratej ktresćji, te różn- c© win-iąr 
być wregntawno© w partyjnej -organizacja 
jeszcze .przed wyt.!§pi»B‘«in publiczne®, a
Eastopnie należy piostęp*wać WedJug ir
©hwstloaty-ch deoytyS- .

_ U sisWe komuniści umieją zachawy- 
.w«ć dyscyplinę! Ale w socjalistycznych or­
ganizacjach zakoo-spirowas© jac®ejik)_ mają 
siać ni ©zadawałem i© i łamać jedn-ość frms- 
łh! Ci naiwni tnw., którzy poddają się ce-'
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’crwym inspiracjom kom uńisgranym , Tnoże- 
by zechcieli zastanowić s ię  nad ostatnim 
zacytowanym przez nas ustępem  „tez“!

Mamy w ięc do czynienia z  robotą celo- 
wą, umiejętną, obmyślaną, posługującą się 
całym ogromnym aparatem, na który n. b. 
pieniędzy się nie żałuje. Tak pracują ko­
muniści poza granicą Bolszewji. Im "bar­
dzie; w  Bolszewji 'bankrutują, tern bardziej 
ze zrozumiałych wzgi ędów starają się wy­
doskonalać swój aparat zagraniczny. Zwła­
szcza dotyczy to Polski, która ma dla boi-  M _ r  • ■ i • . . .

do 'Niemiec i na zachód. Tu są skoncentro­
wane ws-ze-likie m ożliwe środki.

Niech nasi organizatorzy, agitatorzy za­
stanowią się nad temi „tezami 4, niech nar 
sze organizacje kierownicze i lokalne ob-

myślą, co mają przeciwstawiać tej plano­
wej intensywnej robocie i .tym wyrafinowa­
nym metodom jezukilrim, dla których żad­
na etyka n ie istnieje.

Pozwolę sobie od sieb ie dodać, że czas 
już zerwać z dotychczasową naiwnością 
metod w naszych organizacjach; czas już 
zeryać z biernością organizacyjną. Należy 
wyrafinowanym, coraz to ponawianym wy­
siłkom bankrutującego rosyjskiego bolsze- 
wizmm, pragnącego ratować się na zacho­
dzie, —  przeciwstawić rozszerzoną, pogłę- ........   . —  piictrwsiawu; ivH ngw ouf, pogtę-

zisw i.vow wyjąLcowe znaczenie, jako most Tbion-a, um iejetnie wzmocniona własna pra-(TO i mn 7n^r>,4 TSi o o   •cę organizacyjną!
Tę sprawę pierwszorzędnej wagi par- 

tja winna postawić obecnie na porządku 
dziennym.

. Kazimierz Ozapiński.

kom. Przy takiej zniżce cen pojemność rynku
wewnętrznego zwiększy - się buk znacznie, że 
sprzedaż towarów najmadejszej n-'« wywoła 
trudnoiści.

W takiej, czy- innej, może skuteczniejszej 
i lepiej, obmyślanej formie społeczeństwo o- 
czekuje od rządtu. aby wykorzysta! sytuację 
dla uzdrowienia życia ekonomicznego kraju. 
B era ość rządu dowiedzie tylko jego nieudol­
ności, braku inicjatywy i... zależności od sp a  
kul-antów. ■yy.

Rząd a drożyzna.

Zhliiu i z daleka.

Od para tygodni waluta polska aa gieł­
dzie podniosła się niemal trzykrotnie. Tenden­
cja zwyżkowa, mimo rozpaczliwych wysiłków 
czarnej giełdy, trwa nadal. Tymczasem ceny 
artykułów, zwłaszcza żywnościowych i pierw­
szej potrzeby, er-otylibo nie spadają, lecz raczej 
rcemą. Wzrosły w ©staitoioh dlUiaich w  sposób 
gwałtowny ceny na mleko, masło i jaja; chleb 
i pieczywo ni© staniały. Spadły podobno ceny 
na zboże, ale i  tu zniżka nie stoi w żadnym 
stosunku d)o podnieś emia waluty. 'Kiedy walu-l 
ta spadała, różu© ludowe i prawi cow© organy
Kermi/y nas naukami o spiżowych, niezmien­
nych prawach ©konoinucznych, o zrównaniu 
cen z, zagranicą, o  aastomatycznym . wzroście 
drożyzny w  związku z upadkiem /pieniądza 
wzroście, fct-órego żadnemi środkami zwalczać 
me można, etc. etc. Dziś zamilkły. Tearje, tak 
wygodne dla obrony 1'rhwis-rzy, stają ^.ię’dziś 
naebezp ecme, ibo chodzi o dobro (kraju i Iron- 
suimentów. Dziś jiuż mówi się o teiridencjiaoh 
psychologicznych, 'bratku zaufania do zwyżki 
etc-i ®t«- I do-szBo <ło tego, że jeden z 'organów 
pasvcarsk:ch w Warszaw© wzywał rozpaczli­
wie -rząd do przeo wdzialania zwyżce marki 
połskiej.

My sądzimy jednak inaczej. ^Obowiązkiem 
mą&u w oh-w ii dzisiejszej jest wpłynąć wszel­
kiemu roożljwemi środkami j »  zmniejszenie 
drożyzny i spadek cen. Tylko m  to nie m -  
starczą kooferencj© z pp. kupcami, po ktorvch 
rozgpwza 'Się fcomumkały dla zamydlenia oczu 
konsumentom, a nie pozostaje nic, prócz po­
czucia bezkarności u paska,rzy.

A w ęo  jprzedewtszysitkiem: przy dzisiej­
szymi stanie waluty zboże zagraniczne jest lad-' 
sze od krajowego. Rząd powinien n a ty c h m ia s t  
wyzyskać kom'unki utrę, aby ibad/ź/sam, -ha<U tza 
pomocą kredytów, udzielonych Związkowi 
Miast, zakupić odpowiedni zapas zlK-k zagra- 
mczmego, zapanować w tein sposób nad rym- 
u-em zbożowym. zabezpieczyć się przed spe­

kulacją na przednówku ; -obniżyć ceny w mia­
stach. 'Pominąwszy skutki ekonomiczno już 
sam psydhotoigiczay wpływ iaikiego knofku był­
by ogromny. Posnadtat^c możność (ttormowar 
mia cen zboża, rząd zapanuje nad sytuacją 'kra­
ju. gdyż 'podstrwą, pierwszą przyczyną, wszel­
kiej dinciyzny jest drożę,-zna cbleba.

Z drogiej strony społeczeństwo oC-zekuito 
od rządu wydatnej i zdecy-dawiataej akcji re-

\

presyjnej, - Jeżeli w chwil ogólnej tendencji 
zwyżkowej akcja taka, prowadzona zresztą za­
wsze bez ©nergji, miała male widłaki powodze­
nia, to dziś może ©ma osiągnąć znakomito sku­
tki  ̂ Należy zbadać przediewszyistlkiem &s-lfcu- 
lacje młynarzy i .piekarzy. Kłamstwem jest, że 
wszyscy oni posiadają zfoażo drogie. Wielu z 
nich zakupywało zboże przedi miesiącem, kie­
dy ceny zboża odpowiadały mniej więcej" dz'- 
siejBzyim. Zresztą, jeże® dziś ottezyma sumę 
marek mniejszą, to, woibec spadku cen zboża, 
w towarze nic nie straci; a wszak dotychczas 
handlujący zawsze wy-wodz^i, że miarodajną 
(la njch jest nie cena lecz .możność nabycia to­
waru. W tyci warunkach można jaknajsze- 
rzej stasować ustawy o zwalczaniu lichwy wo­
jennej, i przy energicznej akcji Urzędu Walki 
z  Lichwą oraz współdziałaniu sądów, udałoby 
s ę  ntowa/jplwie w ciągu krótkiego czasu ce­
nę chleba zniżyć o 40-50% . To zaś stałoby 
się hasłem- do -generalnego spadku- cen w de­
talu,. P. Minister Spraw Wewnętrznych i Na­
czelnik Ol. Urz. walki z Lichwą mają dziś 
wdzięczne zadani© do spełnśetra. Czy wypeł­
nią swój Obowiązek?

Podobno Rada Ministrów uchwaliła roz­
porządzenie o komisjach 'badania cen i  cenach 
wytycznych.  ̂ Rząd ir-e śpieszy jednak z ogło­
szeń em go i wprowadzeniem w życie. A dziś 
właśni© polityka cennikowa mogłaby dać maj- 
j&psz© rezultaty. Lany uiaksym-alin© .powinny 
6bjąć n-aibia! i jaja.. Zwyżka ich -cm w ©stat- 
n-ch dńiacłi jest potwornością. Ni© zubożeje 
kraj, jeśli „król jajczamy'4, protegowany iprzez 
nektóre czynniki, z drdbnego kupczyka "dziś 
mdl'j-ardier, *p- Uersten-zang, przestaimi-e ra-zbijaA 
samochodem 'puli-ojantów \<s Alejach Ujazdorw 
skiah. Cen maksymalnych i esirej poEtyki re­
presyjnej, więzienia spefcukiattów, oto czego 
domaga się d zś  kraj, a nie humorystycznych 
komunikatów o przyrzeczeniach p. Heraego na 
konferencji z  p. Strasburgerem.

Jednocześni© nie należy zamykać oczu na 
fakt grożącego- kryzysu przemysłowego. Nię 
wolno udzielać fabrykantom kredytów pod za­
staw towarów, gdyż to jest popieraniem pa-s- 
karstwa. Raczej Rząd może zakupić znaczne 
part je towarów, zwłaszcza manufaktury po ce- 
•nach kalkulowanych pioniżej dzisiejszego kursu 
waluty, a więc o połowę niższych od rynko­
wych, i zakredytować je kooperatywom i związ-

rmessermery.

NASZE ZADUSZKI. '
Wczoraj odbyiwtaffiśmy naaze raduisefki Na 

podwórku -obok s&ed!zi!by awią-zku MotiaLioiŵ  
ców, przy u l Leszno 53, a póżuilęj -w potchio- 
dzi© ku stokom cyitadeli •— oddawaliśmy hołd
przesławiMij pamięci męczenulilków naszyioh. 
Na tile hffaij obrazu pięknej, dioć ibdedimeB je­
sioni iwarazawstótoij, śród ’dmieiw, pod uśmaieich- 
ii'i©t©m nfebeim, nesitior socjiaUwnu poilsfciicgo, 
nasz ukiodhany Bldiebla-w Limanioiwisikl, sam 

; eymlblol tęgo- sodjalnDniu 'hn'sftarfi — sławiił dlui 
j ii f«ia'ce polsfkiiięgo roanoidtoiwiego i aioiojialieltyczr 

neiga anęozeńsl-wa. On naijjpderwiazy i niiikt dru- 
’ gi w irównjim co qn stopnOu j-etst p©mfdłany 'do 
I cdleibrowiama w taikitej uuoicsjigtiej chwtilfiL On 
; jest — żywą pamiędią tej hi’Stioffjd, On ją wy- 

■dtotbjił z thiiapamjęoi,, sipi-sał jtej etapy w m'o 
| przejMicizaayicih -ksiiążkiaich, i w  iwlileiliu ftydh keią- 
I aek Wydań ,ach, on poniósł Słowo, treść, poezję 

i  moralność tych dziejów — w ismetrdkLie masy 
ajM'cydh; on t© dziejiie wetortzeBił i życdie wiał 
w pergaminy, w pożółkłe podobizny mę- 
cKeaaiików. On ilch przywołał mćędlzy naig, żry- 
jąicych i nam małym ipioigrotoloiwcioon -tyich wńel- 
ktiirib, jalk wzó# żywy, przed marni fcnoaząicy —• 
wystawił. I dfeięfen. -n/i emu 'wal'day/Lifamy ©ale 
ży-dią mają© mad sidbą eteba, w,;-pial|aliota,e Wal­
ki rj-ami, ©o Maehęoały db boju, do wytnvami®.
I gdy ftafe saeidlf pitzeiz dlluge swtDlje żywiie ibdiai- 
lą uwiiany sizaillą mliieipokalainej loadblistój ucz­
ciwości — 'wtórzyliśmy rau, ź© t© ©udq^n© 
pontreity, ikitóne z  na.?ir>amiiięcfi wij-dlo/bywn.!, za­
prawdę godtae ‘były miietylko uwa^i dałeś/ojpisą 
ale i mialśladotwaniia!.

I dziś jtegp sówaj, 'SEilacŁletoa gHoiwa jaśmiia- 
łą mad tffium'eim naszym jak 'synnlbidl, ©o wiąże 
praesizlo-ść pirbmiienną z oSlenaamą jis/kluaijwiiiok- 
»zą pmzyaziłoścra, hi®tary3r i  pibciók!, który mó­
wi!: tacy byliśmy <w ćiiEgu list situ dwu-dziestu-, 
czy-byści-e młodz: mogli być - gorsi ? czy w  was 
rndiiej będlzlie ©fory i pracy, oSiairy S miiMcni,

- tcffiary ii wiary? czy (być ntoże, «jby iwarnki 
gorsze byty od dlaiiadlów? «zy (być im.otżie, alby 
Okirzójas, 'MorJtiwtR. (Biantcini, iSauiknam miie mieli 
następców, dzledbiców, wnukówi? IkEżdy kto 
sluctia-} — rozumiał, że h^to-ryk i -ptrorok ’ wi-e- 
nzy w  głębi ddbnelgo serca' swojego, że nie 
móże być inaozelj. że ‘będicle ród ©ały Olarae- 
jówi, i Bairomóiw, i  Szulm-amówę którzy w  nim:©- 
nilcmyich dlziaikjąc wanunkachi, pracówać (będą 
z aówneim1, iz piadbbnienn ó-cłi potśwLęccnLem, a- 
by snuć d)ri©ij aifć promienną, ©o p-aprtcmmxM 
nas i  łuitMcość -cała ku tym fazalsom, kiedy 3 0 - 
ejalitom śtaniiej s&ę fakt'eap, kżeidy 'So,cijailiiBm' z 
toorji i- mair-zsaiia śtan i© etię uraeczywi-sSliiiii©- 
rui.eim i- lai-edy oztowiieik -sfiani© ®i,ę godnym no­
wego ustroju, zbudowanego na innych niż dzb 
sifl’j warunkach, kiedy^nji© bod'?, © prywiatnoj 
wtSasMśdi ani zw&ązaaiyldh a tą mdaitaiością

wad i tbitodni, 'ki'fedy- miłość, nie o»w*i'ś6 di ni»* 
naw iść 'wśiąlzać będlą łudai i -narody -cali©

I t a k 1 iwtoraą© nesto r nusz czdgiodiny ©• 
twier-a daMci© parspdlatymy' Bo te  mow© ©z*r 
sy mile nastąpią ®a -chwilę ił mogą być przylbih 
żem© pnącą tylko milionów. Zimescmy nasza 
* % . zorganizujmy idustz© oasize, aby  najw ięk­
szy zs» -siebi© 'wydiolbiy-ć miogly mysfficlk moua!- 
ny, pracujmy w- zapcnm ieniu o  di'Cbnych apnr 
waeh maszych i w  ekstazie, w.ecuKuizjaizniie dra 
i  lalt... Wl^idiji, © wteldiy — pmzytPlamimy itermin 
uirzecizjivviabni'enfia Hej chimiaiy, tego cudu, któ­
ry oglądał w  ostatniej miimuicóe dbteiia Miontwfilł 
i  Okrzeja i Bantom ii ItysŁące iirnych pezpcE nfm, 
gdy c-iata- ich zaiwMiy na stoiku icyitadeGli -wiar- 
SBEwsIk&ejj i  gdy ibęfa-m n«teźdźcy tłim il glos 
dlolbyrwająicy się  'z dmaccmyidh pkirsii-: wolność! 
miieiJiodli0g|: ś ć ! sotdjailizm!._

N::edarmo ginęli-. Żadna ©f ara cztow-ie- 
ka cle giraile bea_ śladu HisHocia j-eslt tylko 
ciąg/łam StaiwcmSem się, niiiakotńazącą siię nigdy 
sre/braą tlzjeką wciąż iw dal plymą-cią, w  daiteu 
i w nocy, latćmfi i zimą bez przerwy •: -niitoigier- 
dzia. Gin e w tej rzec© wszystko, co żyć ni© 
może, kształty i słowa, w których już treści 
Biiema. ^

Ale z tych poświęceń -bez itri-Wy. z  !ej ©ffiaryi 
bazipaimięci—'budują się nowe ifc-rmy -życia, no­
we isJowej, nlciwa tirelśó, która będzl© dalszyin 
eyiwyim diągieun, wicEoraj'szicjj chwdŁi,. DilaJtegoi 
histotrja (jest zmarttwy’chpiow'-rtainiieim. Dfllatego 
ch'vrad-a d'z'siej-sza jest 'tylko wytkrawikiera dro- 
bnyra i aiikłym w obrahto, -który jest wliiecany. 
Dlaifego ofiara nasra olbrzymią pc«i-aidh toeść 
J zmaiczemóe. Oma jest twiietcsa-oścćą i «n'a por 
zwafla nam żyć i pracować dla rodecmraoiścii. Ona
0  bóżdęgo z n®3 czyni OzCior\%-ae!ka i  oma 'każ© 
nam (być optymistami -Każe ipiraicoarąć a za­
biegać. i wiiarzyć, pinnima ipinoeazlk'ó(i tnzuica- 
n-ych nrtm pmd nogi prziez słość głupich a sła- 
bycihi. Cóż mais te- wszechwładna' obchodzi gltu- 
.piO'ta i słabość człciwSeka? Cóż nas o'behodizi! 
izdraid'a i afe- woila ii1 malaść, która godizi iw n-ai>
1 chwilę żyraiia nasEógio zatrarw-a,

Julit no- jest nośne. Jutro jje-sft raiwlszo Otkrnie- 
jów % Szuiłmairjów. Dla jiuHna pracował życć* 
cal© Bolesław Limanowski.

Z omientairza, p|o kltórytm pas drżącą ręką 
prowadte?! — wracamy pokrzepieni eta duchu, 
inno mierni w wierze i w nadto ©i. I śpiewając 
mansz żałobny n-a -czieść ibohaiera — zu-p-elHi© 
jak w symfonii nieśmiertelnego Beelhor 
vena nuicffimy 'jędnorześni© ’Wi'alltii bytmm, wkury 
i  nadjzięi: o -radości-, córo mi-sbaf...

Henryk Beanasfci.

Złote myśli
R-zs-tłko na iriofch wargach,
(Nie-cili dizii to wiargn ma --wyzna,),
J«iwi się krwią p-raopcjcmy,
Najdlrcosay -wytraa: Ojczytzna. 

Wldzia/teiinjak m-iędzy ludómJ 
Ten się urządza noj-taniefj,
Jaik polkilaBk zidiobywa i matą,
Kto krzyczy, że żyje dl-a n-iiej,

Wi-dttiiialeim, j«jk do jej 3Co3an,
(Wstręt dtoitąd serc© m-e cziuijei),
Z pakl«n©m się cisną i! radą 
NajpospclitsB® sranie.

Więc się nie cM-wcctó — Ktoś rn-oża,
Clh-cć Biiilcdlcieini, stiiszraoW intf, przyntia — 
Że na -mych wedga-oh tak rzadko 
4»wi «Sę wyraz: Ojczyma.

Jas Kaaprowiea.
ufr̂r/.Mirr
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JAN W AŹNIEM SKI.

j .przeciw Buraal-sikiej. I z  nim nie-udało mi s'ę  
| zacząć rozmawiać. 'Kł małemi haustami -licrl

i z y i a
Ch-w-ilę pozostałem bez ruchu... Z bi ci c-m 

aeren patrzyłem na tę wysoka, bujną, o prze­
pięknych kształtach i powai-rtych -ruchach ko­
bietę. Puszyste, cic-m-notolond- -włosy okalały 
jej matową cieim ej cery twarz o słodkich pi­
wny ch oczach łan-'. Purpurow?, wydstae. wil- 
gotu© usta, a -w catoj postaci ja-kaś aiewyałot- 
wion-a kobieca słody z. Usiadła nap-rzeriw mnie 
tyłem do drzwi. Zdawała «ię nikogo ni© do­
strzegać

— A gdzie tpau W tołd, Guciu?
—  Za-raz się zjawi.
—  Tymczasem zaczniemy bez ntogo.
Gu-cdo wziął o,i 'gospodyni szklankę herba­

ty, n-abif krćOką fajeczkę tytoniem i poszedł dó 
swego f-d ©la, gdzie wkrótce s  ę  zdrzanmał.

—Kto to jest ton pan W-tokt? — .sipyia-
lem.

Oczy pani Mnrji spoczęły chwilę na mnie.
— To nasz admmastraioir — objaśniła Bu- 

raailslca.
Sfca-ralRtn sto nawiązać rozmowę z panią 

Mor ją, ale onpróżpio. Prawie nie odpowiadhła 
na pytania.' Siedaate, wyrarostitwana i mimo 
całej swej słodyczy, oziębła-

MBraeli: wszyscy: j staroszka- coraz -spoglą­
dająca w okno i- Buczałska zaipa-trzona w pra©. 
nwległą ścianę z głęboką zmarszoką nad cien­
kim ostrym xur.<'--kiem i drzomiaicy G-ueio i ta 
piędaia wyn-tosła -koibleta.
,  ®fugą< chwilę trwało to milczenie. Naresz- 

cie drzw - się ©tworzyły i wsEed? do .pokoju: -wy*- 
solri, dtow.-.y, młody Moendym w Keloneim, 
sportowem ubraniu. b

JcsiittU zakrętnym zwsestóm spadała m-u 
do czrłn ja sue. bujna czupryna. Szedł ene-r- 
iBcznie, śmiało. Prze-dai aw i wszy sdę, siadł na-

balę i milczał
Za 'wejściem W-tołda, coś -się w postaci 

psni Ma-rji zmieniło: -pochyliła- się nieco -nad 
stołem, wargi jej rozchyliły gię i oczy naibrały 
wyra-zu del-'katoej słodyczy.

Młodzi nie patrzyła na siebie, a jednak czuć 
było, ż» jadcaś nić łączy idh wzajem.

Pani Marja spojrzała, psrzetotini® na mnie. 
Zwróciłem wzrok w kał pokoju... Wtedy woh 
no, wolno zwróciła oczy w stronę W- -iiolda... 
le n  podniósł sw© niebiesko - stal-o-vro, aurowe 
oczy i sp-ojraoli na siebie...

Długo, długo sączyli reżbarz tego spojrze­
nia. Zdało się, -że piją z swych oczu tęsknotę 
pożądań, że chłoną dług e  całumW, że .tynu spej- 
rzeniem mówią do siebie Mowa wielkie, pod!- 
»io.9to,  ̂szeptane w  godziny najświętszych rcz- 
modleń... Zstąpnli tom spo-jrzenfem na dm-o 
swych dusz roz-k-ocha.ny-ch ■' tirw-ali w* n-ieiwymo- 
umoj pieez«oicto. Tak! Ci ludze tocha-li ai-ę, 
‘kochali szalenie, ślepy .b-y to dtoBtrze-gf.

Spojrzałem na srtarusakę... Szeptolla coś 
zwtófiłemi iratemi... snąć módl to się za syna.

Wkrótce pani Marja musiała .poczuć mój 
wzrok na sobie, bo drgnęł-a-, odwróciła głowę 
i z jeszcze jasmym^iśmtodhem, z mgłą tęskiiLO*- 
ty w  oczach p-ochyb'M się n,a<i tódu-mką.'

Szukałem oczu W lolda. Zaslazlem! Ły- 
snęly stalowo — ■ ubódj mnie nimi.

Chrząknętom mocno, wyjąłem .pia-piarośni- 
cę i możliwie głośno zapał-atom .pap eroaa.

Psin! Bunzafeka jiaKiioy sdę zibudizla a loiężi- 
idich dum.

Tirz,sba-bT ódlebrać ma n/o-c klucze ód 
śpidbrza. -G.ucśiu!

— Mamo. r.to trtzie!ba budrhć wuja, ja- to sa­
ma aal-atudę —- praemroato parni Mauja.

Nile! Tlo już ta! — porwał się Wnittodd.
— 'N&6'dh pan 'zdsltajiito.
Wi/totid usiadł. 'Parali Mnrja -pc-wsitaJ-a i szła 

db dirawi Wiidlacznle czuła na «obt''e jego 
warotk roakochany, bo »zia wofcuo, l o ń f t

jakby śwć-ętość iaiiioi3ą©. Gn. plouł swój wmiotk jej 
poste©! ą,. ptieścił loozarai pusaySto gdj wtaąjk 
szjjję, karfs, Miśdto ąpbwajląfą lihfę bfiodlar..

.Czułem się w ty-m dworze dz-wnia nśeswo- 
jo. Paliłem pa-pi-erosa z® papieros-em. Bytom 
tutaj intruzem, minno woli w-dzieralem się w  
tajie-rriuice rodzinne. Za ©h-w-lę -mtolem ibyć 
św iadfc ent tragedji. W atmorferae togo poko­
ju, w  -m.ikizen.iti tych ludzi czaił -się jej zalą­

ż e k , tkwił zaród' ni-eszczęścią. N:e*zczęec:d 
prayijldizio, musi -przyjść, jak los, jak 'koniecz­
ność, jak śm- erć... Chwila- powrotu Michała, to 
kras nii-lości- tych dwojga, to jęk zerwanego 
nagle saczęścia...

A jeżeli M -chał nie wróci?
To nagły postrzał w eerce matczyne, w 

serce starej, bolejącej już nad1 stada dwóch sy­
nów Rałymiki«j.-y

Ale Michał wróci czemu nie miai-bv wró­
cić?

A wtedy ?
Co witody?
Daremnie się rozwiązać zagadkę.
Szczególtii-e ciekaw1 byłem, ozy m-tt z  idbec- 

nych tu, prócz mnto, nie wid-zi mittośoi' tych 
diwTojga-. Chj4>a to niemożliwe? 'Katyńska- ‘p©. 
wiao nie, ale Buczalska?

Wlepitom wzrok w gobpbdmhę. -Afusiiwz 
s ? -wydać, musisz! ‘ —  m,'- ILałem ■wytęż-onie, 
chcąc wyrwać jej ta-jemmicę z głębi' diuszy.

Butcząteka mitoza'?*, patrząc, jalk .praeditom, 
w przeciwległą ścianę... Próżnio 'Wipalrywatom 
s  ? w ™ia, próżno szukałem jej oczu, abv -przez 
me trafić do jej duszy... Ani drgnęła.,... Ta -ra­
ma zmarszczka, len sam wyraz zagadkowej 
zadumy na czole... Sf nks.

Pani Marja wróciła i zajęto dawne 
see przy st.o!e, tyłem do drawi weiściówych. “

-Cisza, zaczęła minie dławić.
) „Ah! zacznijcie Co raówie na- Boga, zacz­

nijcie mów ć“ —  myślałem, ale r-aim balem się 
wyrwać z pierwszym słowem. Szept modlącej 

I się Ratiyńsk- ej sta-.wał się ©ara® fkiśnięjsEy'.

>>—< Sze, sze, sae! Sze, sze, aze!— coraz gło-
śaiej, głośniej, 'szeleści, syczy, świszczę!

Spojrzałem na zegarek; było wpój do dz%- 
siątej. W miarę upływania czasu niepokój 
wzra-stał nietyllkiO' we mnie, ale i we wszyst­
kich- Staruszka modliła się coraz żarliwiej... 
Spojiraenia zaikerihaoych trwały coraz krócej. 
Goś je mąciło... Ntopokój i lęk wial-czył na (ch 
twarzach ze zwyłdym wyrazem rozke-chania. 
Po fiwia-rzy Witolda od czasu db czasu przebi-e- 
g«f wyraz jakiejś gneśnej, stiapowczej zawzię­
tości. Nawet psui Buczalska sLato się ru-chl w- 
m  i' kręciła *'ę niespokojnie aa swym miej- 
-scu. Jeden- 'tylko Gucio spał spftukioraie w swym 
fotelu nad niedokończoną szklanką herbaty.

Tymczasem na dworze niedawno trochę 
aacdicWy orkan, rozszalał »ię nowrm paroksyz­
mem wściekłość1! §łychać -było jak tarza się i 
tłucze -po drogach, imegu i po-d-wórzu, czuć'by­
ło jak ow ja swymi! mroźnymi, duszącym-i za­
wrotami d-om', śpiichrz, stodołę, stajnię; jak 
ćw sKme w  szczelinach niedbmkły-ch wirót, jak 
wyj-e. miota *i§ i tanga slcimianymó strzechami 
zabudowań. •

szyby i -nawet, całe -okna dworu dźw-i-ócza- 
ły pod jego na porem jakimiś niesamowitym
klangorem.

Spojrzałem na staroszke.
IZ pod podniesi-omych -brwff p«tm fo diwicijai 

oczu grozą ; lękiem... Jej dusza ukci-ala -poza 
i en po^ój w wi cłir i S7Aiim. ’'Motr/i© pośród ci ©im- 
ności szukała syna. Może przeuilra-ęła opony 
emraiey mocy i tera-z zawisła -mad s®raikami, Któ­
ra walcząc z naporom huraganu w ożą jej 
sikąrb dio dworu. W pokoju -milo słychać było 
nie, tylko jęk i ako-nrył wichru.

Nara-z wiatr -dioin- ósł z oddali niev<yr«źay 
7. p«cząlt,]rj .pclrząs janczarów.

— Jadą!
Staruszki® powstała gwałtownie... Tlwara 

j«j za-jaśniafa przez chwilę Szczęściem, lecą 
włrrótce ścięła się w .pomarszczjoin-ą nmsfcę n :©- 
PrA'oin i bólu.

Opadła -na krzesło.
(Dok. tfjułtk

:

ł
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augjaszowa,
Z (kół ziemia ńsfkfch otaymugleimy nastę­

pujący art.
„PoEblka mcirzadena slttoi!1" ‘wylkmzylkiwarno 

ongi na tejm ikaiii bultoie Plollsika w mieiiizą- 
dzi© spekulacja stoi — 'komenłnira vi'o utartego 
doinauoę. hasfe. Zbankrutowany kinaij, 'najbcgat- 
szyuh obywateli - spekulantów! Amomiailija 
kmiŁraitowa, w  nodizaju swym ktesyicEPja!

Gdy w Babagnieiaiiu tym toniemy ipto u- 
szy — bagienko jedtoo maffie, cuchnąic© — wy' 
zlewami sweimi grytaąioe .w uczy natarrayiwiieii, 
wypływa diarś, silą falktów, na ipav\1iieuizdinię. 
Bagienkiem tern, zadawniLona i przez sleiry 
miarodajnie rozmyiśllraite pod toinciem łinziymiat- 
na — niamzisiiirzygniięila dbtąd sprawia, mte- 
saraęsmyich wierzycieli hipątecznycli — piraer 
wośnli© dratetygeraicji i szarej warstwy bezdom­
nej — iwykiwólawanyicih na asysto przez tojby- 
watiiedii aćeBnakaidi — betztooBkiich królików raa 
swych dtóedizicznych włościach!

Przykład jeden z tysiąca:
Oniejgdai}, raompn pociągiem d!o Wairiszw- 

wy jadąc, wrażeń pouczających doznałem, 
acufcając imiieljsca d la sidbie w  oiatloazictnyioh 
wagonach. W Ibej — śmietanka noeisiiadla się 
arystoikmaoji — najgrubsze żubry dominiów1 
naszych. W Ii-ej — garść też dlość liiozinia, raier 
frasoblńwia, b wypcfizaraemi piontifelanKi zia mąkę 
i aiemtndiafkL Utknąłem w Ill-etj. Obal: mnie 
siedziała smutna, blada, parali — młoda jeazczei, 
praedwKtaaśme etywiMa. Z rozmowy dówier 
<Mai)ean się, że jedizSie na  wfenwiaraiiie rejente 
odebrać sumę 50 tys. rb iplo rodzicach, zahipo- 
t okuwaną ma majątiku krewinego. Wieleż pana 
e tej spłaty otrzyma? — Eapsitaftem. St° kilka­
naście tysięcy marek, wfczaaljąc iw to procent 
dwuletni — ip|o oemila urzędowej — 2 on. 16 Ł 
Zdębiałem.

Toż rozbój na piuMiczralej dtrodzc! Peeze' 
Ikai parad ctzas jalktś jeszazie^ aż Sejm sprawę tę  
rozpatrzy i  eprawtoidiliwie eiię wypowie.

Uśmiechnęła slję smętnie.—Rioik f e e d  «n&- 
kami. Mim ćtońce wzejdą;©, nosa oczy wyje... 
Dzieci dłużej poświęcać nile miogę. Za iptomą- 
dae tle syna. oporządzę do szkoły, wpis zapłacę 
i stancję. Zaś za naiułkę córki n a  perasp, to  oto 
sprzedać zamiieiro-am. Pamiątka po  matce... 
Sznurka pereł dlrobtetych na sżyd diotonęła. Bo- 
6i0y już srebra iwypmwne, pdaniino.. Daiwintej, 
z procentu tej sumy, około 3 itysi. irb., żyłam db* 
stebnto k diziećimli często jeszcze panęsiet muMi 
ustępuję© 'gdy krewtny pisał o kŁęskaieh na war. 
Dziś om potentat. Włók kiillkaset 'letataych do­
kupił z torteilkaimd. iMłjtay sitaiwlid. Jam wdk>- 
wa. mijntowraina z  sferollamŁ. Opieki nad! nami 
żadnej, a  suma na I«ej hipioftiece oagwaraintowar 
na, wartoścdą zfoitu równająca się, za 'którą 
przy m®f'ątttfon się uiraymał. I nie jam  jedna 
tak spOaiclciiuai. — Zaimdlkłeim staojptonyu

iPnaiwda. Sąsliad mój podlabnie EDikwidh- 
wał siuim 'krilik«( oa (kiwdiiy praeE raodizainę iw zau- 
T.jMniim czJjot&omjytcii. I nikt nie zaprotestował. 
Drugi1 w  ten oi'ebywały i nigdżie w ryw'iliBO' 
waoym świieicdę inteprakliylkoiwiany spbsólb :r&- 
gU'Im|je zap's nia m-ająitiku! zab'eiqpieicEoinyy iż dbi©- 
clom właisnym liczy po 50 tys. mik. za tysfięc irlb-, 
zaś dalSEyim kmewm-m po 2 tys.!.. Słyszałem 
wriedzicile o zaulożnym lobywatełui, któny pra- 
cent z (lleigatu przedlwloijjeinflisigol, lundiuisz modzin' 
ny sfcamlniwiącego, ptoci bez slknjiTpułiu po talcsi’e 
uoędbiwej. Dmeciko, które przed wiojną 5 tys.

rb iptolbćetrało ma ultnzymanfi'e i' edukacjęi, dtosta- 
je obeqafiie 10 tys. imk., za które butów mawęt 
kupić abbdę »  może.. I to wszyistklo w mej 
bklollAcyv Cóż w iinnyiah. się <Meje!... Olbcy bro­
ni! st’ę  prtzyinajimnteli, piro-oesujjie. W  -m M im — 
kobietą, Jdżiecikio, beżbnorane.

Wygiedliśmy raBem na dworcu. Plotenftat, 
którego imi wsikaszała — oikaaaiy typ otoyiwate- 
la - spekulanta — iwsiiadł w aiuto wlojakoW®, 
przez, syina, wyższego nrzędtnalka iSZ'Ła|bow<ego 
przysłanie, i  wi:.eźć sito kazał dla Birasltoiliu. Blada 
wóianzyciętka hipoiteiEnai, z toilbą swą Enaszcao- 
r.ą, tramiwtijiem podążyła na miasto, by o 12-ej 
stawnić się u rejenta...

A ipraiwiodawsilwo milczy na wyzysk ten 
niepojęty, o pomstę dio Boga iwlołający! Z Rzą­
dem  sowieckim zawarto układ1 o sumy depo­
zytowe do Itosgi 'wywiteztonie. Nonmia 50 mk. 
'zftt arubla przyjęta jert jalkio wy’tiyiczna w tok to- 
wiainiiu. A oibyiwatei Eiemisikii, 'sipłacająic za bez­
cen 'pożyidzikę Tavd Kired Ziiiemsk-, drugą pie­
czeń jeszcze smakowitszą pray ,ogniu tym fa' 
mildijmytm1 piecze kobiie z aomaalaiitoją!™

Nigdy jeszcze ityie usyguetowomydh d łoni 
u szlachty naszej i  airystakracji rodio^iej rato 
widlziaraia, ©o oatatiniimi czaty. - Sygnełlami ty- 
mń, Eltolćeim oioiwtoiilaiieni błyszczącymi', przypo­
minają EOipewne .ogółowi prtfleitarijadluiemu i 
RepuMtoe iPtolskiej, cle pmzyiwiiłeje skasiowlaJa, 
że lepszej, srdachetaiejszeti są masy?

Zgoda, ipartowde! I ja tygmtet pmadtóadow- 
SBd z bnzyżeim i jtoiparemh. eidlsiedzdozy^eim w 
spuści źnie i ryngraf a Matką (Boską zclaeamEiatyi 
ud -craasów sawedzikii'cb1, nad łóżkiem mora wisi. 
Autentyczny Najestodkli, z pożogi kozsaotwa uirar 
towiany, z n<awipót ip/oipaloipemii ikaiiltaimi.v Ale 
.jmofclleisis© obliige’1 (iszłaicheotwia olborwiąjzujie). 
jesteśmy z topszej, wylkziiraltoiieljsBelj gliiay ule- 
p'lend1 — niechże i  czyny nasze wytiwoirnie bę­
dą i mfedkamitełne... Gdy atostaaain mój wmódl 
z Riosljii, a ja  nad1 Wfełą zrównany z ziiteanią zu- 
pelinity mlie miałem ozem go ępSadid, połowę zi e ­
mi icdlpnziedałlam by imu część (U/aierżną p p  matce 
odidać w ralaśai. Matjętaicść .uraiê Biziytem, lecz 
ręcte mann azyslte i sumiemiia spokojno.

Dlatego z odkrytą prazylbicą przemawiam 
db was, panowie: • Na 'honor ojców waszych 
wspiomniijjcie, gdy pteidi osłoną pnam'a IbeapnaW- 
nego dh'Cdivit.'ści upust dajecaią.lcrayaYdlząptyichi, 
co wfaim zaw ierzyŁ. Zastrzegarcie się pmzed 
wywiłaisEiczairtiem zn̂ eimii wiaisiaeij O prawach 
świętych' własnloścd raazpirawiaato sszerobol Nie 
wywfcszcaajiaież z raalezneij dm wtosnośct wILe- 
rzyotolli1 waszych! Przykładem świećcie injte  ̂
gralnoś'C6 berabowej — wówczas o bezprawnem 
wyyvfaszjozaai'u iprazaz soc|jali'stiów pogadamy 1 
Tyimraaaam, saimi praw a tego pozbaiwakeciie 
się. Jaką- miarą mliteczycie, taiką chyiba iwinrja 
wam być odm torz/orne? TyMto, iż rcSurrma a- 
grarraa za 1 wy wda. szczenię ptoci —  wy zaś kwi­
tujecie sumą, procentowi nawet n>e równają­
cą się...

Ongii: „oddaj coś wzilął" ,— było proste, 
jak omem w pactorau. Dailś: „tozymaij i n(ie 
i ddiawaij !w jeśli tylko ‘dileó cienia praiwia tós 
wyijiaś^one.go za pneteksit sSluży... Bnaed laty 
Miłku, ręki umknąłby każdy, za czyny piodibb- 
nę, plsamilące. Dziś, easzcz -̂tieim są sipirydiairEy. 
Cześć .szlachecka w bagndia utonęła spek.ula- 
cyijnem!

Jan Prawćtric (Toporezyk),

Z Poznańskiego.
E cha s tra jku  rolnego.

(K orespondencja w łasna).
Jak się rządzi na prowincji. — Wiec Dąbala.—Noiwy „sztan- 

dar“ endecki.
‘Załamują się pcttochu poznańskie szeregi 

endecko-reakcyjne. Coraz częściej i danośa.iej 
odzywają się głosy ludzi zgoła mezwiązaraych 
z żadną partją czy stacmraictwem o niosły dia­
nem prześladowaniu jedraiosteik, palrzących co­
raz realra ej na życie i śm d e j  myślących.

Środki, jakiem i posługiwała się reakcja 
pray tłumień u  eięlatmiego strajku rolnego, któ­
rego echa ©biły się o Sejm, wielu osobom 
ctworayły oczy i przekonały, że wygrywaraie 
na fujarkach narodowych nie j©^ jeszcze pa- 
trjotyzimem.

(S tra jk  rołray, o ile wiem, wybuchł w dicść 
zagadkowych okolicznościach. Piraedewiszyst- 
kiem kierownictwo miejscowego _ Zw. Zaw. 
Rob. Roi. o  projektowanej akcj> nto zaw-ado- 
miło Zarządu Głównego, który jednakże z 
chwilą wybu hu strajku całkowicie uznał jego 
celowość, starając się cala akcję możliwie'pódl- 
trzymać.

Z chwilą likwidacji strajku .uijawnifflo s ę 
dopiero całkowite rozpasanie obszarraicliwa. Sa' 
mWolfi poszczególnych dziedziców dochodziła 
do'aezw  erzęceniai) O dn ach postrajkowj-ch 
można byłoby napisać obszerną, broszurę; tych 
besjjiatekich czynów obszannictwa nie zaipomm 
chłop, a odpowiedzią jego już jest (masowe 
przyłączanie się do Związków Klasowych.

Zaczyrta wychodź ć na wierzch', czem jes# 
•w rzeczywistości te słynna gospodarka poznań- 
ka, ta  karność n'by odziedziczona po (Niem­
cach, czem tak lubią chwalić się poznańscy en­
decy. Pewien obszarnik ra e pozwolił krowie 
chłopskej dostaiwzać pożywienia. Wobec zaża­
lenia a a  powyższe kc/imcsarz policji polecił pi" 
śmieinra e sołtysowi zwrócić uwagę obszarty'ko- 
wa na jego postępowań e. Sołtys zaś w odpo-

j ndern granatów ręcznych oraz kliku rewclwe- 
| rów z rąk wojowniczych młodzieńców.

Wiec akademicki urządzony w tej sprawie 
skończył się zupelnem ośm esżeaicm ende­
ków, istórj-ch przewodniczącego - akademika 
wyg w. zdano.

Prasa endecka wrzasnęła na alarm ; posy­
pały się obelgi, zarzuty policj za rzekom* do­
puszczenie do obicia akademików.

Wogóle prasa tutejsza nte zdaje <obto 
sprawy, jaką rolę powiraraa odgrywać. Szpalty 
p.sm cicdz ennych przepełnione są kłamstwa­
mi, insynuacjami, a tern wszyslflci© dzienniki ,* 
„Orędowniki powiatowe" k a r m ą  two.ch czy­
telników.

Pojawiło się nowe pismo endeckie dla ro­
botników ,p. t. - ,N k sz  Sztandar". W artykuł* 
wstępnym jakiś mądra! dowodzi, że program 
robotniczy poprosi u  u e  Istniej© (!)', jest tylko 
jedyny program narodu. Panowie z pod tego 
„Sztandaru" m j Slil widocznie, że niewyrobio­
na politycznie publiczncść poznańska nie so- 
rjeutuje się w podobny ch brodu ach.

żur.

wiedzi rzucił chtoipu ph:d nogi polecenie, mó­
wiąc: „Idż sam, pogadaj z ram". Wątpię, czy*- 
by administracja niemiecka tolerowałia takie 
sposoby załatwiania zatargów.

A dzieje się to  ma głębokiej prowincji, 
gdzie cała ludność zdana jest ma łaskę i nie­
łaskę .pp. policjantów, przóderwraków, pisarzy, 
komisarzy, wreszcie b. mało inteligentnych 
starostów, Niiktl z raich raie m a pojęcia, gdzi© się 
zaczyima', a gdzie kończy jego władza. Wolność 
osob sta człowieka zależną jest od humoru sta­
rosty, względnie innego dygnitarza umunduro­
wanego. (Policja zatrzymuj© kogoś i w proto­
kóle. pisze, że tera ktoś jest bolszewikiem. Na­
stępnie odlslawia go do sędziego ślediczego, dla 
którego ten protokół stanowi dostateczną pod­
stawę dio aresztowań a. Sprawę przekazuj© się 
sądowi, a potem się łłóma.ezy, że airesztowaraie 
nastąpiło na skutek polecenia władz sądo­
wych. ,

Oczyw:ści!e przy takiru systemie rządzenia 
szerzy się niezadowolenie i, ułatwia się pracę 
rap. fDabalowi, który również do Poznania za­
wita! na występy.

Wiec jego, nazwany sprawoz&wczo'-poteeJ- 
silrimi, oibok kilku jedhostek naprawdę myślą­
cych, zgromadzi’1 tłum' bezkrytyczny. Wielu 
wprost z  ciekawości poszło, by obejrzeć komu- 
raistę-posła. 'Zamiast sprawozdania posłyszeli 
oni frazesy agitacyjne, żywcem wyjęte^z popu*- 
larnych broszurek komunistycznych. Cała mra1- 
wa rob ła wrażeni© programu kinematografi­
cznego. ' v

Nabiraln e, że reakcja ni© zaspała. Pod­
czas wiecu zjawiła się grupka studentów, któ­
ra  poczęła rzucać kamieniami na słuchaczów. 
Ci wytrwali, lecz ,pio skończonym wiecu rozpo­
częła się bójka, która zakończyła &ę odebra-

Zapytanie.

l\i itolssjów.

Przed Mllturty-goduiiamiii duże wuirateirs®*- 
waradle wywołała sp ra w a  p. M alinow skiego, dy­
rektora likiwtidiująiosgo sdę a gnuib© skramptromi- 
toiwaraiego Głównego Urzędu (Pfetzywozu d Wy- 
Wiozu. iP. .Malirabwslkieg© ptasądtaara© o raadu- 
życia sluiżJbnw© i w Teizultiaiciiie ttochódjzeEi:® -u- 
dizteiljilly mu jego wladfee zwlilerEchnto nagany. 
Wkrótce ipcteim ip. Maliwawskii podał siię dio dy- 
misji Wdceraumistea' handlu i  pinaemyslu, ip. 
Stai-asibupger, dyraiisjii p  MalmoriYsikiego jednak 
nie prazygąf. Zapytoęemy ;p. wiicemaatistra Straa- 
burgara., ©o mogto ibyć powodem zateym ania 
na starajop.Y.isiku .uraędlnlikiat, kftóńemu udaielocw 
nagany i  który w  dlodaklou (Sipim prósńl o dymi­
sję? Gzy'w grę rai© wchodiziitoi te  Okoliczność, 
że p. Malinowski jest czlorluieta Sk1oiranac.tmra  
Miestaczara'zki'egd, pdteaJdlaJiąccgo -anacejra© wpły­
wy raa óbsadzaralie .teki minfeitira handlu i  pnzo 
mysłu- która jest iprzedmioltom polżądainiUi ou 
b&ouago kierownika jeiriio moiiiSterjum, p. wi- 
oemtinistraa Suraoburgara.?

Kroili mr
SZWAJCARIA WOBEC KAROLA 

HABSBURGA.
Rada Związkowa Szwajcarji udbwaliła 

wydalić z ikrajiu całą rodbaraę Habdbwrgów 
wraz z ra'aiibliSSEeim otacseraiem, z wyjątkiem 
osób zajmujących 'się pielęgnowaniem drieci. 
Zostaną wiitęc wydolieini: ksi. Max, bistkup dr 
Seidł, .pułk. L'totacbowaky, a dii. v. Soanta©, Ucap, 
v. Beirgmarain z żoną, dlym. v Steiraer.

WIRTK I  RATHENAU 0  G. SLĄSKU.
Na zebraniu oen/brawców w  Kartonuha w 

dra. 28 paźdzreirnika nazwał p re a  mim. Wdirth 
odębirainiie Nliom'doim1 części G. Śląska „rabun­
kiem, który on piętnuj© prised całym i  wlo­
tem".

B. miimdsfer Falheraiani zaś ma' Eebraai^u de*- 
mioforaltów w 'FrauMurrile ra/Mj z tegoż dni* 
porówna! Śląsk do Alzacja i  Lctorymgjć, przy­
taczając słowa wyipowL'edtetiaoe ipraeiz p aŁfa  z 
Górnego Rerau dh. 1 mairca 1871 r, w  Zgirom. 
Naród'. *w Pairyżu. Ratheoau ślulbawia! górrao- 
ślązakom wieirność: „Nigdy wiaa rato zapananiw 
my i  rai gdy rai© opuścimy"!

w

wzajemnego moralnego i materialnego poparcia 
organizacji zawodowych różnych krajów, 
przeto;

I Zjazd Zw. Rab. Przem. Metal, w Polsce, 
odbyty w .Kraków e. zatwierdza uchwałę Za- 
n ąd u  Związku z dnia 26 września 1919 roku, 
wocą której Związek zgłosił'fiwoj© przystąp e- 
fx\e do Międzynarodowego Zjednoczenia Meta­
lowców w Bernie, przyjmuj© jego statut, u- 
rhwaty Kongresów w> roku 1920 w Kopenha­
dze, w roku ISai w Lucernie i pozdrawia 

. wiszysiki© bradraie Związki zgrupowań© w Mię- 
drcnaro.dówc© Berneń.sb ej.
PEZECrW ZAMACHOWI NA 8-GODZINNY 

DZ1EN PRACY.
Zebrami Delegaci na pierwiszym Z.toździe 

Zwląńku Robotraików' Przemysłu Metalowego z 
całej Polsk w dra. 30 października 1921 r. w 
Krakowi©, wnoszą stanowczy protest, przeciw­
ko zamachowi na praw© o ośm Ogddziaraym 
dniu pracy przez reakcyjrao-’kaipi'talisty'caiiy 
rząd- Ponieważ jest to wyraźny zamach na 
prawo roibolraicze, dlatego oświadczają, ż© z 
całą ecergją i poświęceniem' będą ibroraić o- 
śm io^daiaoego dn a pracy.

W SPRAWIE STOSUNKU DO MIĘDZY­
NARODÓWKI.

I  Zjazd Związku Roibolników Plrzecnyłlu 
Metalowego w 'Polsce stwierdza, źa zoięau xo- 
wa®i i kłasiorwo uświadomieni robotnicy w 
przemyśl© metalowym w Boise©, zawsze stali 
na starahiwiislku Międzymferoctowiej organizacji 
związków zawiodowych, których obecnie -wy­
razem są: Międzynarodowe Zjednoczeni©
Związków Robotników Metaloiwy'ch iw (Beam'© 
Szwajcarskim i Międzynarodówka zawodowa 
w Amsterdamie.

I Zjazd1 wypowiada żywe zadWwioterai©. że 
spowodowane światową wojną chwilowe trud­
ności i ntopoirozurauen ;a, które straty się przy­
czyną rozluźnienia węzłów 'Międzymarodówtki, 
zostały (szczęśliwi© pokonane, a 'Międzynaro­
dówka Metalowców obejmuje znowu najpc- 
tężntojśee Zw ąaki różnych krajów i ponowni* 
rozpoczęła działalność ma podstawi© statutu, 
który został do nowiawyitworsoraych warunków 
i daleko idących zadaii 'klasy pracującej za­
stosowany.

I Zjazd delegacji Związku Rob. Proem. 
Metal, w Polsce jest tego świadomy, że obec­
nie Yidęoej, jak kiedykolwiek przedtem, p a ­
trz ebną Jest śc s ła  współpraca na gruracl* mię- 
dzynarodiowyim, oraz solidarne postępowarai© 
w walce przeciw międzynarodowemu kapite- 
J i zmówi, który, jak o sta tn e  doświadiraeraia ,pa>- 
Ticzają. według jed’nolitego planu ida e  do wal­
ki o za.i«zcze*i« zdobyczy, jakie prótoterjal p© 
wojnie światow-ej zdiołsł osiągaąć- zaś zwyc ę- 

I siwo klasy .praraijącej coraz więcej zależeć bę- 
i dzie od ia edzynarodowo ziedueezoaąyeh i

Ereai!ia gslllycsaa.
Delf wyjeżdża do Pragi Czeskiej minister 

«.pr. sefigr. .p. Skinmurat. Z Pragi' p. Sktomuat 
uda *ię do 'Paryża i Londynu. ,

*
* *

POWSTANIE NA UKRAINIE.
Z miejecowcści pogranicznych donoszą: 
Ruch powstańczy na Ukrainie, który ni­

gdy ni© wygasał, obecni© wzmógł się znacznie. 
Powstańcy zajęli Kam'sniec Podolski, Płoski- 
rów, Felszlyra i L:tya. Bolszewicy opuścili już 
podobno cale Podole.

***
Ba Cziczerinie — Rakowski, po Karacha" 

ni© —  Szumski. 31-go .paźdzernika .p. Szum­
ski wrręcEył p. Skinmuratowi notę Rakowske- 
go z powodu powstania raa Ukrainie Sowiec­
kiej.. W nocie tej Sow ety oskarżają polski© 
władze wojsłicw© i kolejowe o dopcmagara © 
powstańcom. Nota wymienia szereg nazwisk 
oficerów BetlurowBkioh, przebywających W 
Potooe, dcmagając się ich „ukarania".

***
Pełnomocny przedstaw:ciel R. S. R. S. R. 

w Polsce, p. Karachara. wyjerhal do Berlina 
wraz a prazasem rosyjski ej delegacji repatrja ' 
cyjnej.

J a to  przyczyna wyjazdu, podawiaraa jest 
urzędoaia choroba p. Karachama.

Jak  się udaje, jest to choroba dyplomaty- 
czr», gdj i  p. 'Kara'dxan prawdopodlcbrai© do 
Warszawy w charakterze .przedstarwictola rzą­
du Sowśetów — już nie powróci.

«L

W alędzteSę, o godz. 9 wieraoreim wyje­
chał i  Warszawy do Pragi Czeskiej p. Borys 
Sfewintow, otstetei z grupy wydaltomych. P.  Sa- 
winik-ow oświadczył, że wyjeżdża, ustępując fi- 
łycznej sil©. Dziś wyjeżdża dó Pragi raa stale 
p. Fifo^ofoW'. Organ grupy Sawirakowa ,,Swo- 
'boda" ośwadczra, że — wobec wyjazdu redak­
torów — w najbliższym czasie .przestanie wy- 
chodaić.

* *
ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW.

Izba radna sądu Okręg, w© Lwowie ar 
chwali!* wypuścić z więzienia śledczego dra 
Eararaw. Śledztwo toczy s?ę przeciw niemu o 
zakłócerai© epokoju publiromego. O to sarno wy­
kroczenie toczy się śledztwo przeciw dir. Wikr 
dzimierzewr Daczyńskiemu, pozostającemu na 
woln©) ©topi©, 'który podpisał odezwę db zbie­
rania podpisów raa .proteście przeciw ikora- 
sferypoji. W dirodze z Chcdbrowa do Lwowa 
areańtowarao studente Wtodz-mierza Kulczyor 
kiego ze Lwowa.

** *
W  Moskw© rozpoczął się d. 30-go pal- 

daterraito zjazd komunistów' poMiirih-
Na porządku dziennym, między innemi, 

■sprawy biura partji komunistycznej w  Polsce, 
aytualej* w Polśce, stara ekonomiczny Rosji i 
nom© metody propagandy.

*
* *

W  końcu paźdżtennito rozpoczęły się w 
Moskw;© pertraktacje celem zawarcia traktatu 
©at'ibiOiic.'-roayiekiego.

, ***
Rząd łotewaki wystosował do rządu So- 

Tttótów arotę, w której żąda wypełniena pun­
ktu traktatu pokojowego łotewskio-rosyjskiego, 
dotyczącego prawa Łatwy db eksploatacji 100 
ty*, diztoaięctra lasu aa terytorjum losyjskiem.

** * v.
(Wysoka Porta prosiła 'posła szwedzkiego

w Warsaaw'©, aiby przyjął opiekę nad1 obywia- 
telam- tur scLimi w Polsce.

*ei i
Naewtoifc Państwa udzielił exequatur p. 

F. Chapui*, Knnmikwi Kiróleslwa Beigji w 
łjodiń, p. Jerobo Morerao Rosales, Konsulowi 
Królestwa H m paaji w Warszawi* i p. baro* 
Bfiwi Letaire d© Hauser, Konsulowi Królestwa 
'W qgw  w Kratowie. (PAT

m* +
Da. JC-go prżdz ernika r. b. poseł polski 

pixy Watykanie p. Skrzyński złożył swe listy 
t!wieezj.-t«teia:ące raa uroczystej audjencji upa- 
p k ia .

/
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S p r a w y  ś l ą s k i e ,
KOTA KONFERENCJI AMBASADORÓW.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA SPOKO J 
NA G. ŚLĄSKU.

Wiedeń, 1 listopada. (PAT.). (WbSłf). — 
Ambasadorowi niemdookieimi w Paryżu wrę­
czono -następującą notę Konferencji Asnba*a- 
dorów:

Rada Ambasadorów awrócik uwagę na 
niebezpieczeństwo, jaki© mogłoby grozić uitayi- 
m®niu pokoju na G. Śląsiku w enazie Wfpiywu 
obcych otsób na terytorjpm G. Ślepca. Konfe­
rencja Ambasadorów jest; zdania, że spokój, 
'który panuje obecni© ma teren’-© plebiscyto­
wym, a którog-o utrzymanie posiada tak wiel­
ko© znaczeni®, a :e  .powinien być zaikłóccny 
przez agitację wśród ludności', prowadzoną z 
zewnątrz. Kjonferencia Ambasadorów -sądizi, 
że jest obowiązkiem pańskiego rzędu mai swo- 
jem tery torjura, a w szczególności na tych czę­
ściach, które graniczą z terenem plebiscyto­
wym, starać się o stały nadzór, w -celu prz-e- 
s/ikodzenia 'wtargiręriu na Górny Śląsk ele­
mentów. któreby mogły zak'tócić tam-.spokój. W 
tych warunkach Konferencja Amibasadioirów iur 
ważałaby rząd pański za odpowiedzialny za to, 
gdyby niepokoje na- Górnym Śląsku były pod­
sycanie lub wywiotlywaoe prze® osoby, pocho­
dzące z -terytorium niemieckiego.

NA WŁASNOŚĆ PAŃSTWA POLSKIEGO.
Katowice, 2 tifetopada (PAT). „(MmeBązałc" 

podaj© cyfry, doityenąc® mwlwojw .peadwkcjT węgia n« 
G. śląsfeu,

Z istniejących <37JixifiU kopalń. 28 są iwtaauośrtą 
vwelfe-h1 praedsl.ębtedsfcfr górniczych e> -10 8 łych 
kopalu produkowało 80 proc. całej górnośląskiej 
produkcji' węglowej. Na wtesność państwa- pófetóego 
powejdą następując© kopalnie. które dotychczas były 
wfoiśm-cśećą państwa nfemfedkStego:

1) Koptaltaóa Krotewfta, w K-tOtewskioj ł-I-trcte 
(z esterewa poTainń, t. j. wsdhodariisni, zachodhieini, 
T*)fctd>nfo<w«n i  pótoccmem). -W roku 10GO kopalnie 
ta wyprodukował* 2.108 877 ten t mto-udmilnł* 9.982 
robatffliiloflw. Kopalnia to posladia Wkże totoryką ibry- 
ktetótw. ,

2) -Kotpatnie, Btolsrow-ltaM-e w potw. ®alfcc(slkiimi z 
swn.tfpraj%ęoroi szybami1: „Rejmhaben" w Biełszowi- 
osch i !y!>ol!brUck ‘ tw Mskoissowcaeh. * Kppiaftrria w 
M«too*®owie®cti posiadła fcolkigoiwraiię ii 2 oemtirale eWc- 
tryczn©. Kopataiie >B-ietew>wi'dki© zaltrtiduiiaity m  1920 
r. 6.872 robotników i wyprodukowały 1 058.1S7 ton.

8) -Kopataiia ;w Knurcfwi© w pdw. RybiatóJdan- a 
czterema szybami, vatoudniiato w .10120 a\ 3.101 ro- 
boifaików i wyprodukowała 402.031. ton. Są to ko- 
■pafcre, które powstały dopiero w crt-steich cmsach, 
posiadają OPO ,wl».?Ow koksówmi© i  -wydioibywiają naj­
lepszy węgieł keikswwy De kopalń tych raaiLżą talk­
ie wodociągi państwowe w Bobrownafcadi poid Tar- 
oowaildemi. Górami które przypadną IPiofeoe -i yr Za/ 
wada:© ,pod Pys&otwfeaini, które praytpadiną NiŁem- 
«xm.

/PciwyfSwsni feppsuManu zattsądWaJa osobna ins­
pekcja górnicza w Królwwsteiej Hueto., Ndetmootm 
przypadli ą tylko 2 a dOtydiczasiowych kopalń pań- 
atwowych, a miaffloiwicie: „Knótawa 'LodWsflkai" w
Zabrani i  „GBwiriwnl" we wsi Dortociw pod Zabrzom. 
'WIsz.ysitteLe dawniej niteimitecMe .pańsfiwdwe kopalnie 
pwdtegały czterem inspekcjom górtnftteyin niemiec­
kim'. Ofctemile w Eawządza-e temi kopalniami nastąpi 
8mi:«n», ałbowtent dla kopalń, które iprtsyipadły Pol­
sce. twonacy się osobna im&pefejS górni,cza w Kiaito- 
wiofcoh.

Się sprawy G. Śląska, wygłosi odczyt ip. n- 
„Proletariat inię.dayaaroid;Oiwy wiohe* spsar 
wy Górnego ślfstoa“.

i i  imi

<tr*‘

ii BUtsib D u d .
TEROIi NIEMIECKI.

— 'W Badizaeńra ibauida Sellbstechuftźu w 
sile 40-u ludzi napadła ma dtomustw© jednego 
z tamtejszych Polaków i rzuciła 4 grana-ty rę­
czne, które wyrządlziły znaozroe szkody mate- 
rjałnę.

W poniedziałetk wlecz, -o godz. S zasft'zelo- 
■ny zostot przez orgeszioiwca iks. Sfcrzyfony, .pro- 
boMwz parafy 'Mazurowskiej po-w. Kozielsk'"e- 
go. Już w maju ib. r. ks, Strzyibny ,musiał u- 
ffcttoć -pracdi prześladowaniem SeUbstechuteu 
uiemleckiege. Powrócił dopiero przed >MJcu 
dniami. M-o-rderstwio to wywołało ogromne 
w-zburaen-’© wśród łudiuości polskiej -i niieiuiec- 
ki-aj.

Lliiilii wfpriwi Iifi
KONIEC ESKAPADY.

Bufepeszt, 1 listopada. (PAJT.). 0VVęg. B. 
Kor.). B. król Karol i  żona jego Zyta wsiedli 
we wtorek rano na statek angielski w mieści® 
Bay'^ i opuścili Węgry.

WĘGRY WOBEC ŻĄDAŃ ENTENTY.
Budapeszt, 1 listopada, OPAT.). (JWęg. B- 

Kor.). Dziś po połudn-i-u zabrała s ;ę  Rada iMt- 
nistrów. na której- IMimater Sprawiedliwości o- 
ma-wial wnioski^ jakie ibędą przedstawi one 
Zgiiotmadzen'ju Narodowemu w związku z żą- 
da-niaim-'. państw sprzymierzonych.

Budapeszt, 2 listopada. (PIAT.). (Węg. B. 
Kor.). Zgromadzenie Narodwre mvoitoe zo­
stało na czwart-ek.

ZAPRZECZENIA CZECHÓW.
Praga, 2 1‘stapada. (PAT.). Poselstwo cze- 

chojlowiapkie -w Rzymie zaprzecza ipogłoskoim, 
jakoby Czechosłowacja sprzeciwiała się ukła­
dowi Wenec.kiemu.

WIELKA A MAŁA ENTKNTA.
Pra^a, 2 listopada. (PAT.). Jak donosi 

„Naocidtai Pokfika", Bada M nistrów na <fai- 
siej.szem -posiedzen iu omawiać będzie spośwę 
nadesłaniK} w dniu wozorsj-szym noty Konfe­
rencji Arabasa-dorów, w -której wielka Entento 
przyjmuje większość poeteiłatów wysnwanynh 

-.prze-z m ką Enlentę. Pozostaj© jedym© njeza'- 
tefcwfcoą ®j»rawa gwamteji, ie  Węgry wyiko- 
nają .traktat polcoiowy.

Bs!3P B ii  giblotio prusfeiegg
O RZĄD PARLAMENTARNY.

Berlin, 1 bstopada. (-PAT.). (IWoiltff). — 
Gaiban-e-t prosfe-i; ustąpił, pouiewaa wszystkię u- 
siłowamia prezydenta mimstoów’, mające na 
«elu utiworzenj© nowego gabi-neftn w  dtróiire 
pmseSESiztałcenća d-otychcza®ow,ego gabinetu -nfe 
doprew-adzi-ły do reziriitatu. Przypuszczają, ie  
asiąpieii'® -gabinetu spow-odto-waue zostało u- 
fthwafą frakcji sejirnowoj pa-rtii aocjulMomo- 
kraity-cznej, w której to uchwato jest powie­
dziane, że stoejaEdemiofciiaoi ustępują, aby ,utio_ 
rować drogę do -(stworami® -rządiu -parł amen© 
ta-rabgó.

nomiczny, jaki przeżywa Europa środkowa, 
-odibija -się bardzo nieko'rz^tn-iie na życiu- eiko- 
ac-micrnem Anglii, zmniejsKająo jej eksport i 
potęgując bezrobocie.

Pa S ie®  s  S i  W s i e j
„TIMES<‘ 0 ASPIRACJACH GREKÓW.

Londyn, 2 iistoipada!. PjA.T. (Haivasi). ,,T-itoesT, 
©Mfemając oibwny staa ftoocnflitkrtw giwto-Wewkite- 
g» strwieidza to  Muisftalfa iKerneH Pasza kfełęid swym 
wybitaym atłol-ucścioan wojsuiowytmi zdofaj wa-i-cest- 
wió -wigzystfcie plany Grecji do do Azji f,MieiiisB0j. 
Zdan-ie-m dfeiiaiiailka aade-sala jaA chkila wypeirswa^ 
ćtofwazda Gnecji tanl-ecancści zmniiiq'szieii3a doitych- 
eeasowych pretansji i ewakuacji Az# Mniieijazei, a 
to w oelu umiożli-wiienEa nawiaizwnia notowań z rzą­
dem tureckiim co do tta-wairdia pokojiu, tóćryby u- 
•tóilS ma -Blisidiru-' Wschodzie wipirawceatiilwą rO-woo-- 
w»gę pdtityaaiMi a zarazem położy! kres clberaneimu 
atanoąjd aiepotoju, ksyjące-mn w sofcie poważne 
niabespleczeńslm-io dla wielikicfc inferosów AnglljA

i\n\ tsii
— Kongres toananistów niemieclri-ah i czes­

kich w Pradae ipostetniowił w dniu 1 b. zn. dokonać 
zjednocz^n-tei wszy^tkdldh ‘IrakcjjS toimMn,t(stj(ctfcycih 
Gze-dioRiowaoji

— Lenin w wtelkiiej ntówile, -iiied-snvno wytgte- 
szocej, sltWendyjt, to  nowa orj-eintae-ja po-lityczna 
rządu soiwiiedkiegio jest iflonieonną, ponieważ iw ten 
tylko sposób -można uniknąć mi-pcłin-ego fca-nkrucbwa 
sotwfeJtów.

— Dolegii f̂-a nieimtodkiego *wii»zku paailiRimm- 
tramego -iw Caeckadh dimterw«njowaEa u Beceaza, co 
do BWiękSEających się stale aresztowań na Sitows- 
CEyanio.

—fżfcMr«zał<k Foch wzżąl udziiia* w odisJanieoiti 
potmraiika -Wolmcści, -wysta-wteego -w St. Zjjedhoteio- 
mycto itta cześć ofiar rwojny.

— NastapU Tamizy, Kilka pnzad-
mieść londyńskich zostało salam-ycll SJtiwty są po- 
ważne. •

da
DYSKUSJA W IZBIE LORDÓW.

Londyn, 2 listopada. (FAT.). (Havas-). —  
W Izbie Lordów, lord- Parmeer, araawiiając -syr 
tuację Eu-ropy Środlaowej, ośWadczyJ. ż© adi- 
niem jego, dopóki obszary aiiszczoroe me zo­
staną -od'bud-owane, dopóty n ie  -będzie można 
się spodziewać -nawiązania ściślejszych i iy- 
CTliwsz.ye-h stosrolców między F-re.stcją i Niem- 
‘-ami, a tean sannesn .ptowrotu do nrtrmwJnej sy­
tuacji, oraz zmniejszenia- się 'bezro-boc a  w An- 
glji. Lord P arm eer jest tedy zdania, że wy. 
płaty dokonywali© .przez Niemcy na racfiuai.ftk 
odszkodowań winny być praędewszgrełik-ieoi 
przeznaczone na odfoud-aw-ę w>.iazczonTeh ob- 
fcz.-arów.

Locd Grarfood st w ierdza, że kryaye ©ko-

Kuch robotniczy.
Ilisi

«agra,Ri©z!ny. Posfedtzewi© 
Wydziału zagranicznego odibędtae się w 
piątek, 4 b. in. o g. 4 po poi. w lokalu Z. P. 
P. S. w Sejimie.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
tow. Pos-nera. 2) Stosijntki z -partiami soej-a- 
łis-tyeznemi Łotwy, Estonji, Finlandji.

Kier. Wydz. M. Niedziaixcavski.
Sprostowarie. W sprawozdaniu z Ra­

dy Naczelnej P. P. S. opuszczono nazwiska 
tow. tow. Jaworowskiego i Szczypiorski©” 
go, którzy byli o-bem-i na posiedsaoni-u. 0- 
beonych było ogółem 30 tow.

W poniedziałek, d. 7 b. m. o g. 7-ej w. 
w sali Tow. Hygjenicznego (Karowa 3d) 
tow. Stanisław Po-sner po powrocie z Pary­
ża, gdeio przebywał w cŁ-wsli rozstrzygania

żw. Prac. Miejskich w Polsce. Al. JieToizoi. 6.
DzSI o gtodz. 7 wi-ecz. w lokału O. K-. R. i(AL Jero- 
zioliiinsikijo 6t) io»lbęcbae się odczyt Dra 'ILaspirtoka na 
tenfns it „iOo to jest grużliicaJ“.

Jutra, t. j. vr ipiątoik, ppj&froattnóa o go-diz. 7 
wlleicB, yr -loikalhi M  Jeroaol. 6, odfcędizi© się poeto- 
ozenie Z-w. Rady -N-aceiedinej. 
v Wćjj&me m  -ofcaizaoileim Icgityimacfii delegata.

Policja na usługach restauratorów. Odi Zwt
Zaw. praco-waików gaetiroinio-milcizeno - hotelowych 
ctav.vimiugeaiiy fiia-stęprisjąice pi-smp:

Zaipyiiuij-emy p. Ifloiinisairza XII olkręgiu, czy to 
za fitogto wiiedfza posterunkowy N». 1979 ma .w ąpe- 
-cijalliite czutej oplecie resftaiuracjj-ę „Meropioil‘ 7 (Tld- 
miarkio 13) _

Opiiekę swicją poisiuinął dlo tego stopni©, to  gdy 
przyfcyła idieliegacja iZwią-ziku by poiwlaiilioimió P-r»- 
ecr-wnilków -wyimiieinioinieij firmy o (Wybuchu Stasiku 
i zażądafia optusżcaeima zaiktaidtu praea persomeil 
7iwiążko(wy, ów pan iw sposób arogancki zwróc-ll się 
do przjfcyl-ej dWegaąjii i  -usiSowait zataymać ustę­
pujący personel.

-Zapytujemy p. tomisattza dlaczego w ■wymię-/ 
nionej litanie promlnio zeukam o sipreedaży touników 
w sobotę i niedizaieflę, spraeda-je jsSię ijie w cafej pe4- 
ni, a wlłaidae podręcznie p. k-ouniibaiiffia reagują na to 
w sposób bardzo, dż-ilwny, bo samb -w ditiie wytmiiie- 
inftonie p-jjją tramkl z nożniadtych filiżanek J Idt&ba- 
nuszków toid śmietanki.

Zapytuj,©my, ozy połi-cja jest do zachowania 
pcartąidku. puiblicanego czy też do zakłócania tego 
ostaitlniiefeio, o -czetn świiadczyityfcy przytoozon* p)o- 
vsytoj fakty?

I -czy fa&ty . fce wysterezą ,p®m ko-mśwraoiwi, aby 
zwródł należytą uwagę swym podwładnym ô -ga- 
aonJ, czy też imamy się zwrócić w tej sprawia dio 
wyższych wttoicte paiusl-wowych? f

Sęk ej a Zawodowa Knchmir.trzów 
-przy Zw. Za w. pracowników gast!roii-oim.iicznio--hoter 

towych.
Echa strajku poznańskiego. Otrzymujemy 

wiadomość ze Z-w. Zaw. iR'ofo. iRolinydh Rzeozp,
Pod'stkiiieji o  anesztowiainilu Inistatłaliora. Sdkireitai. 
rjafcu- Okręgowego w -Pioz-nonlitiz, Iow. JC-iełiba” 
s ie w te a .

W  dhjwJM, gdy Żanząd Główny czyma Elta- 
ratniict, 'alby uwWlndlć Ibezjpirawto-ila Kresatoiwiaojyioh 
t.-oiwairEjTiSfzjy, władz® ib- dzM tócy pru'sfcile]j na 
każdlyiłn tkrdlou iiitlrndiiiji-ają pr-aioę izmifeTizająoa 
do tóigodlz-erea łromjsekweBJcjii óstaiinfiieigt) aSnajj- 
ku noto,ego.

Jednaciześniie dlotwiiadtufieony edę, że Zairtrąd 
Gtówmy HWiróidł stiię w  fcej Eprajjviie dlo P ap a  (Mi-- 
nistoa 'Plraicy ii Opielki Swłeazinlelj, k tóry  ipirzy- 
raelkł naltyciliimiiasilbiwą atotetrw-einioję.

(Zak°ńc*enie strajku m etaPtooów  w  Po­
znaniu. W'ozioiraij zakoń-cszyl sSę efeiajjfk molbolini- 
kóvv ztdkjłiadiów' metailfuirgłcaDydi w  -Poznaniu, 
-który 'trwał ppzesizSo 2 liygodlnt,1©, (PjA-T.) .

U stanow ienie dodatku dio płac d la  robot­
ników  przomysfu naftowego. iKomilsp (wsjpól- 
na  meipjpeczienifcamltćiw inobo-tn-iików -i pinzemysiliow- 
oów naftowych lodlbyjwala w e -Lwoiwii® jpraez 
dwa -dini narady, wekute-k postanowiein% om o­
wy iplraeivroidlu)jąic,e|j rciwiizjję p łac  wtobec .warositu 
dmożyzny.

Pomćimlo wykaizcniegio jpiracemltiu iwtoroebu 
dinożymy ipiraemyisffloivvicj’' z® względu na kjoin- 
.jasnikłtoiię hsjnidllowa n-ile dhioieM zgodscij; aię na 
udlpowtod;ni-ą iptoidnyg-iżlk-ęu Wfflesizicitó wsltanorwijo- 
no (dfocjlliefe do 'płaic w I kat'egioirjii 8000, iw II 
6000. w III 5000, a w  IV Ikaitegobjli 1800 marek 
miesięctzniie, Kida robotaMiów1 i  molb.oltaiĄ Ikttióinzy 
piiaetpira-ciu-ją eoDRljiminrtoj 20 diniówiek w imdiestią. 
cu. Za- opiiiSBcteme dmióiwflcŁ ibędą odi-i'ctziaaie 
k-wtofty nówn-atią-re się 1/25 tego dbldaJtto.

Strajk w kopalniach w Bolesławiu. ,Po zniie- 
si'enlu slpnoiwi^aidji dbpu-taltoWieij dfla gómniikó-w\, se- 
loretairjait -Z-wtązku gónn-iików w ©ote-stawaM w ręc^ł 
swój projekt urwowy- -dla roibotaitow kopalń galima- 
mu -w Boiksst-aiwiiiii, Tc-wairzjiatwia firamcnstaorosyij- 
-lidego, praemysitowcosn, któray jerinafk nl-e cważa- 
ją-c na -to, nlgilós® siwoije waranlki rofcollr-llkotn. Na 
żaldiaeiie icftxeek-bara pracy 31 obwodu iw Sosnioiwcu 
odlbyty ©ilę peirtafetacjie w dtoiiu 21 pażdteiietmiSoa, 
podczas którycłi pa-zejnyisJowcy ośwfjadw.yii, że ójgjife.- 
szoniei pnąc® nć,ch wanaikl są nipamfenM i dal­
szych peirtraktacili prowiadlzać nie będą.

(Wi diaiiu SA -pożdzieirnika w sali Ebomwj na too- 
paln-i „Uiliitesiis” odbyło edę zie,branie ńobiofca-ików, 
na Mtórom jednoglośniiio postamoi'.vli'oiao przystąpić 
do wailki. .Wybrano Koniitel strajtorwy t  rozpoczął 
się strajk?)

-Wairunld nairządólw topałd galuniamu są niastę- 
pwjąoe; górn-iry ma/ją zairabiać 1000 mik. ma dinilówi- 
kę, lecz to  uzależniane jeot od iwydofcyoiia masy 
galmfamoiweił. (Ponitewai atord-a są nrlBkię, więc 
niektórzy góroilcy wyszllby z naroiWkiem po 430 wilk. 
na dnió wtkę, nie -majjąic prawa npoimSnać się o wyż- 
wą napla lę.

Strajk robotników szewekteh w Tarnowie tirtwfc.
W dalsayan ciągu.

Z  p r o w i n c j i ,
Skierniewice.

(Kore-sipandencja iWtaBża).
Endecka ,,szkoła pow8zbchna“.

W dniu 16 -ufc. m. Oddział Z-wiszŁu Pnlsiktogo 
Namczycielsiewa Szkół Powszechnych w  Skiemniwwl'- 
oaich obchodził dzień Sztcoły Powsz-cchnej, jaiko s-wi-eiL 
ką zaiste „-uroczystość". Tak nazwali ów abchód ar- 
gainiziaitorizy, któiray roapoczęli go nabożeństwem! w 
kościele, a zakończyli wiecem przed kościołem (tay- 
butią -był bailikican ,lx>kalu fcotniisairjaitu Polfiieji Pań- 
sitwtoiwej).

(Każdy czytelndk z Mwo&oia zrozijmie, że cały 
chamaikiiier otochoklu, nte nic wspóln-ego ze szko­
lą ipoiwiszechną, -a łbaEfcoa lokato policji pańtsirWo- 
wej, oibńany’ aa tryibiunę, ni© był dostępny dla -każ­
dego, gdyż pio-liicja dloetęp doń zamknęła. Z rozumiał 
to ptrolieta-rjat sOritestaiewiicki i w uroczystości tej nie 
brał (uidziato.

Dla Zlw. Pol. Nrocz. Szkół PowSa w Sktemto- 
wilcach powimma być -wzorom chociażby Warszawa,- 
która w diidtu 9 ufc. m. z inicjaitytwy Zw. Polskiego 
NaiucB. Szkół Powsz. zgromadziła tysiącaine itosze 
proletarjatu, robotoików, pracujących fizycznie i  u- 
■mystoiwo, aby dotmogać się szkoły ipowfez?chnej, je- 
dnaikowej oświ-aity dla wszystkich obywateli kraju, 
dofccych nauczycaieiM, budowy gmiacirów sakotoych 
i t  j».

Insczej si-ę rtoca miała w SMfcmóeiwiilcaidh, gdzie 
pddtazBB obchodu nie słychać było żądam aby usu­
nąć fetnie-jące w tej dziedEinde rio, a wtprowadaić 
iw życie metzb-ędn© reformy w celu najszybszego 
zdnfezenia aiaelfabeityHmiu i -proitelttoirstwia.

Ozy nauczycteMwo siktemieiwicfciie uważa, że 
móejscoiwa łudurość pracująca nie potaefcuje oświaty, 
ie  w Slriemlewicoch jegt już dostatteczna ilość szkół 
1 mmczyc.ie-li? W obecności niS'Ucszyci-el-yBttŵ a 'klecha 
praemawiał tu z ambony de -dzieci, zebranych w 
kośctełia, alby ir,će słuchały nauozyoielii iwywrotowców, 
a przecież dla fclieru każdy cżłowieik -postępowy^ o 
-piraeteona-niach dtemo-kratycanych będ-zi-e 'wymirioltoW- 
eeim. iPodooaa wiieiau ja-krlś ©ndeik śimijal wyrazić eię a 
trybuny do eebrarych-: ..Zadbajmy ezlkoły poi!hfc?e4 
kateliiickieij — i nawzyciela katoiEka!*,, a przecież am- 
weit Sejmi uRtalwcidiawczy na w-róoBek socj-atiidtólw, 
po d-ęitoiaj walce z endecją- i (ktorwm, tątóhwalM, jui 
wkole bezM'yznahi Iową. tylko endiaeja f kler pogo­
dzić się z tern Jesscze ni® mogą!

RENAN A KELIGJA I HIERARCHJA.
Dr. 4 b. m., w p-iąl-elk o gjoidz. 7 w. iw Sali 

Taw,. Jlógrm. (-Kaiiloiwa 31>, tow -poseł Kaz.
Caaip-i-ńsCc-i 'wygloar 'Oidicryit ul L: „Euuiestt -Renam 
a- religjja i hierarobja". ■

W •wileozioirae 'b-iyra tedtaial arfl draim. I-r. 
Sdsfka - Groosartoiwa i Jan KWiaTiowi/c®.

Wiotoec ptnzeiwiidywameigp oaitlcikiu bito-ty 
aaiwiazaEiui roalleży -nabywać w  „-Kisięg. Rlcfc-ditm."' 
(WGlpćfaa 17), w aoltóniateaiciji. „RioibiO'tniika“ 
('Wwr-ecksr' 7) oraz w 0. ®. B, ,P. P. S. (Al. J®*- 
roizoil-i-mstó® 8).

B ł o s j  E Z ffB ln iló w .
Sposobflsi Iuendoków.

Szanowny -Pccfe Redaktora©! 
dNzy nitai-ejszem- -praesyłatrt Sł Ptamu nfl.-.y Zw. 

Lud.-tNar., rozlepiony w Braeśokt, w którym „Iitwa- 
diecjaj" za-wtedamila o otwiardu ,,-Buuira dt> spraw (paav. 
cete'-ji'1. Ki-erotwniik-leim ,,lbiiu-ra'‘‘ jest niiejaki -p. Ma­
zurki ew.ira, prizywódoa endecji na grdacae brzeskim.

Afisti ten btrtcmi diostowuie:
Biuro Związku Lud. Nar. do spraw parcelacji na 

t  kresach wschodnich.
Ni-n.iejNzcmi mwoadnmtemy, ż« Seki-etairjiait Głó­

wny Z W. L. Nar. aSworayl w Brześciu lit. Biero 
pod naawą pcwyźisBą, imając© aa oelu bezjpłatn® u- 
dziel-ouie in-foirmacjii w spra.wech p-ejrc-e-iącyj-nych, dla- 
wanto wlskaizówek, cpieikowsiniie się -na pływającymi 
z całego kraju fcolOiHiibtaimi i sk'iewowywani® ich do 
odlpowlsdn'ich (punktów. Kierownik; Biura uiprasau 
wszyistki© osoby z-snlterasoiwun-e! o n&dfeyłanie ofert 
i  iufommatji pwd, adreisetm Biura"

j Życie partyjne, poffitycan© zeiaj-dowafo się u sos 
d-o-tychczas ,w uśpieniu, o zał-ożento w iBnaeścto czy 
jegio okolt.cy agcsnldy .jnelndedktej" nie mogło być 
rn-owy, gdyż stoOTMiSctawo to ni® ma tu zupełnie zwo­
lenników. To też eiudecju pragnile widocznie pod 
maską akcji, która -ptrsediewsayrtfctein pawrtoay pro­
wadzić urzędy panstvtowe, a poza- -Mm, -moj-em zd*- 
ni«m — inlstybiicje społeczne, zaskańbić sobie zau­
fanie sjpołerzeńStwa. Kto udzielił en-dekotm- zezwole­
nia- na- otwarcii® podobnego Biura — nie wiadomo. 
Prawdopodobnie mirt.

Pożądanem byłoby , alby pwwzytmy organ Szan. 
Pana opalblikoiwtał tę spńa/wę, żądając od Rządu, aby 
wydlał rozporządzenie, zakazujące atramnitatwoim po- 
IńfyczB-ym1 miietezać się do podobnej akcjiii.

Czytelnik.

Kler ■ ućwtatti.
Szaitowny Panie Redakto-rze.

-W nr. 178. „Słota- Kujawy kiego’', pisemka, wy. 
dawanego sumptem Katoli-r-ki'ej Księgami Djeoe- 
zjaluej, rpdaikto-r, to). Józef K-ruszyński, zaibliwra 
głos w sprawie „dnia szkdly ipowszeclinelj*.

Niedawno byliśmy świadkami Imponująpych’ 
mamir&s^ucjii ^dniia szk-tfly poiwsaeidbne|j“. Za pray- 
klafateim stolicy i wielu iianyoh miast prowainiojoaial- 
nycto, „dzień szkoły powsK,oehn©j,‘ ma świętować 
i  Włocławek. Kloimffliet, który ,ma Się zająć -u-rzą- 
dzenEem tego duto, jest -już ccmgaciro wiany. Atojt 
manifestacja t-ego ro-dzafju mi® 1-aży na Idlolji Intero- 
sórw księdaa EiniSzyńskiego, Ictóiry piBE-e: „...mani­
festacja (z» szikują) u p  ch-araiktetr fcoilszewildki (?!).«
,roboto bolszewicka będzie się gjówinlile objawiała 
w temi, alby w oczach spol-ecoedstiwa, a zwtasmeza 
w ocaaeh dnieć: skompromitować (!) rząd... w tyn» 
celu ma się wyprowadzić ma uliieę naszego miast® 
dzieci, które -niiaiją wpfać: dajcie mam seJk-c-ły""... ’

Boioiwość ks. KmussyńSkieglo adęga j-esnene dto* 
tej. Pisze więc: .... Jeżeliby która srftoł* wystąp 
pila w rołi ogitocyjneii na ulirę, Kferoiwniikai nzy 
kcencwmbcdkę tej szikioJy fc-ędwleimy uważali za -j«d- 
uostllcę zlbol.s&ewiczslą (!) lub bołseeiróljącą^!) j 
z caią Ibezwugiędra-ością będzitomy tę agitację pięt- 
-nowalf-, .̂

Oto drobny pcffiySzyneik dio historii -watlki1 Meru 
z Óśwlfeftą!!

Stanisław Brsozowsld.
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Lwteość B-of-i; sawiecBsićj, wsączają© Utoaitaę, I cow i  pa»oi«ir6w 
Kaukaz i Tusktestan, wjniosai obecxm  130.707.600

Prsełapg ustny
nfi

4 3  S a m o c h o d y  w  d r n d d ą d z n  ■
©głoszony do sprzedaży konkursowej K. 34, w biuletynie

. „DEVOBXXi* zeszyt IC -ty
Odbędzie się dnia IS-go lis to p a d a  p. b.  w  ClrudziądzB) g m a ch  D. O. G.

budynek 6, pokój 87.
' 428ES!KSiBnBniHHi

Nakładem
Instytutu W ydaw niczego „BIBLIOTEKA PGLSKA“

wyszedł z druku p i e r w s z y  S & e& zyt

Przeglądu Warszawskiego
miesięcznika, poświęconego literaturze, sztuce i nauce, 

pod redakcją D-PO W. B orow ego. n/*v *
Przegląd Warszawski ukazuje się w miejsce N ow ego  P rx s g iq d u  l i t e r a t u r y  i s z to k :  

jako jego ciąg dalszy, rozszerzony 1 uzupełniony noweml działami.
Treść zeszytu: <-

Stotan K9{ats/k9vnkl: 0  p/roetoci©.—W7*<Ith?»w Folki e n  ki: U progu siódmego wflefcu (poślać $ gear
caonie Dantego). — Ignaey Chrzanowski’: Kffltaa ipodioibliieńistiw pamięday „Dziadów częścią trzecią"* 
îBoetką Kamadją"—— Eugenjusa Kucharski: Jabłoń gwiazd w  „AnhellilmT. — Łeaipicki: Z Ł8fiadm«ł 

eaqpiirycanej fiioaołjj hiBtarji, — Eageajnsi Majaczęwski: Mlkadeirdaio zienir, tioweła, — Władysław
Orkaa: Nad morzom polsktem.

Kronika: Igaacy Chrzanowski;, Histerja literatury poMotej. — Stolon K9?aezk«wski: Poraja. — Ie*n 
Piwińiki: Pomieść. — Stanisław Wędkiewica, Leon Piwlński: Frasklady i  aiurija z literatur ob-
oydh. — Liicjuss Kosnuruieki: Tealtir. — Alfred Lanterbach: Zabytki artyStycHai©. — Kazimiera Oho-
dynicki: Iiiistarj®, — P. W.: Czasopisma. — L. P., W. J. C.: Cudzoziemcy o Polisc* ii Potekach. —

■Książki ruudaslaa©. — ,ZwpiiskS.
C e n a  s e s z y ł a  SS23c p .  4 5 0 .

PRENUMERATA WRAZ Z PRZESYŁKą KWARTALNIE Mkp. 1350.
Prenumeratę przyjmują: A d m in is t r a c ja  P rxegSqtlsi W a rsz a w sk ie g o *  w Warszawie, ulica

Swięto-Jańska 2 (telefon 221-27) oraz wszystkie księgarnie. N .

Wd&MiMBKWWniłl'1WlillT HinWfTO^EBgJ^BaBBBByBB1

■deszfcaiiców. _ _
W tęj iuiibie ludimości mteisiitóej jest 21.252.600 

(16.2%). wieijsfctej — 109-455.400 (83,8%). Robot­
ników jest tylko 4.756:100, czyli 3,0% całej W - 
aeści.

nnWlL«l«»> lirnr"i~r*l— --’■V*—

i i  tmrniis in tl-
* Nr. 21 

WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70. 
(Polecamy nowości z literatury pięknej;
Br auto me. Żywoty pań swawolnych. Brae- 

loiżyl Boy. 2 tomy 1320 mk.
Daniłowski G. Z minionych eto. Bowieić 

Wyd. HI 720 mk-
Iwaszkiewicz 3. Dtemizje. Poezje. 4120 mk. 
Jędrkiewicz E. Świątki i Centaury. Nowe­

le. 240 mk.
Kasprowicz J. Hymny, opr. 600 mik, 
Korczak J. Sani na sairn z Bogiem. Modli­

twy tych, którzy się nie modlą. 240 mk.
Rousseau. Wyznania, t  I. Przełoży! Boy. 

600 mk. * „
Sieroszewski W. Topiel. Powieść 600 mk. 
Staff L. Sny o potędze. Poezje. 360 mik. 
Tuwim J. Siódma jesień. Poezję. 420 mk.
•Każdy czytelnik „Robotnika" winien prze­

czytać:
Bauer Otto. Bolszewizm czy socjalna-de- 

■no'k/racja. 160 mk.
Nr kładem Ludowego Town Wydawn iczego 

we Lwowie i Księgarni Robotniczej w  Wairsz.
lim anow ski B. Państwo bolszewickie w 

świetle nauki. 60 mk. Nakładem Księgami 
Robotniczej — Warszawa, W spólna 17.

Zycie ptpadarezs.
Notowania giełdy warszawskiej.

Londyn 12.800 — 12.450.
Paryż 225.
Beato 18.60 — 17.50.
Dałary Sten, Zjedin. B100 — 8000.

Chłodnictwo w Polsce. W tych dniadh odbyło 
g/ę -w Sokalu Minedterjum (PtraemiyBłu £ Handlu pod 
pTcewodi-ilctwciai Dyrektora Departamentu praemy- 
slcuwiegu p. ind. Dąbrowskiego oirgannzacyjne' ogólne 
EgnontadaesCe cz’opi.ów Komitetu Cfiłodmictwa, iktó- 
ry powstał z inicjatywy Miią. Przemysłu i  Handlu 
I innych aainitereisoiwtanych MBfifeterjów. Komitet 
ten powstał w celu przyspiesaanila rozwoju chłod- 
aietrwm, które znajduje bardzo szerokie zastosowa- 
jsd® dla kosisie.rwmrami:® psodiuiktów spażywroych. Lol 
■aibswu dsŁ^alnoiSd ‘Komitetu moloży: a) ipnzepro- 
wadzmle dofiu todczeń ir.aulcowydh z zakresu chłod­
nictwa.. b) badanie warunków rozwoju przemysłu 
r t iucaaogo ochtedzamte, c) ppapogorromiia idei zesfo- 
sewanda eBSacainiegoi zfimiua aa poimocą wydarwmldliw, 
książek, broszur, pism pwrjotdycznych. odczytów i 
t. p.; d) dOfl’n-cBohi® osobom i mstjducjoim eaimte- 
reWwwwnynti1 wszcflfeSch Imffoirtmacji, potesebnych przy 
oegandiacjii pnteirt.ysłu gzhiaznego ochładzania £ t. P, 

Komitet chtedmi icitwa ma sńedlzdbę swioją w War- 
SM9T,-0e*i! j««t preydineSooy dio Mfafeterjuim Przemy- 
ełu‘ ii Handlu,

O.tenksma czyrfoyimi Komi'tetu miogą byfi prZed- 
stówirieJe: ®) Instyhupj* Tządowych, b) dnStyHwJI 
fcomiumatoiydb. c) tewairzysitw nouibowyoh. szikół wyi- 
noych oraz instyftucji gaspoidarceiCK-spolecBnych< d) 
próedbliętotoTOitw haradSowo -praeenyMowydh, zsimtewe* 
•owtanych w rhłodhidttwie i t. ip. Wysoteść tSdfdak 
d3oi cEłomków Komitetu Oh’odmwjegio została olcrte- 
®ma iwłok rjęnrnmrdzen.ie ogólne na 10.000 mk. dito
teotytwii i 1090 mk. dfa otdb pry.watmych nonom

Stemple od weksli, Mim'Eterjuim .efeardwi awffacB 
uwagę osób aadntoresowsnydt jak niemniej ':mStyLu­
cji kredytowych, że zasada, ‘iż optota alemjplowi* od 
wekrl® ma być ui-r/czruia przed uimieiszcizeniiiein n‘a 
nim pjetttwBaesgo podpśsu, cibownąziuje tezwiatnimllBO- 
wio przy wiekstecb, wystewianych w graniŁcadh Rze- 
csyipospoictej Onr.z, i© <xl tej oKSaidy niema żsdin-ego 
wyjątku.

Dp. Henryk Tr©nl£;jiei*
choroby dzieci. 4 B ow aw icjsiW i tel 311-81.

5 — 6 pop-

El i ? ? ? ?  fięv;M p j'n q p etn f L i s t o p a d
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U C cń,r"l,m Bim i Borna

Kronika*
A derm Zakrzetwsld. W dint. 1 lii s 'apcda

rnissń w stspeikdte DzieciąSjia Jaznra po dWi3aej 
choir‘;ń>ie Adami ZattouzerwsikB, tzmn’y i ceniony 
ogdSttffie ptihUcyisfai lijbemalt i pnadoawnilk na <*- 
wte oankowej. . U I’ot'aonv w <r. 1856, aacaąl 
óbńalaliitóć pdbliicyetyęaaę w n. 1881 w •,Prze­
glądzie Tygodlrmowym" i „'Glnsie'1. Tteoawai 
w War&zawakikn Ktomiitecii© St^ystywmym, po- 
tętn w Tow. Plctpi'enamiia Brzemjyełu i  Haindliui; 
<xl m 1908 do 1916 był naeaefaiikiem iniieijsikśie- 
gP Biiuira StaitystyicEnega, iw • fetorem pracownll 
telróe po po^w dte do feraiju w v. 1918 aż dk) 
śroterei. Poc.istawil szereg prac z dziedziny 
ekaa/oonj: p •Ityranej. Matysftyilr., etmografji. ję- 
ąj’koznamstwa, był cilr-rlciem Komisji Fiiścjo- j

graficzne] Akaidemji Umrejęteoścd w  Krciko- 
, wię, oraz jednym  z  naijwyblitóejszyrih a n a i r  

ruchu eispeiraiactóęgo,. W 
zmarłym tone i ąpołeczeńistiwjo ipotokiie człówi e- 
t o  niesil-caiziitetnego ohanakiteiiTu, człowieka 
wielkich zfcshig p a  polu piracy dbywaitieiliskiej di 
nawikoiwejjL

Antoni Orłowski. W dn iu  otoegdiaijszyui 
zmańł soeatoCkia znany poeta  i  satyryk, Aratond 
Grłormsikj („Knugulec’1)- Zm arły mrcdizuT *iię w 
r. 1869 w  Lęczycj', toztaledl siię .w W arszaiTtte, 
astaJtoeanda rnaś -w Charkowii®.

Już w r. 1889, i- j. majjąc nie'spetoa 20 łat, 
Gńbwsfklii nozpiaciząl sw ą kagierę lute iracką,. Za­
czął paisyiwać w „Musze'1, tzjyiakjuyąjc coraz więk!- 
sze po,W'Od:zeaie iw szeregu utoYorów aotyryca- 
nydh, a których 'taikiie n p  wLisity PoSuszUuani- 
kowa“ zaznały niesłychanego ro z^o su .

Oirlawsiia pjiisywał rówtoileB dio fizeiregu 
pism' w«i«ziaiw<&Sicb i pmoiwfincljtoisałnyidb, mię- 
dizy innem i do „Swdata1" d „Tygoidnaikia Iłuistro- 
wainego". Pod jego redakcją  wychodziło iw 
ciągu la t dlwu czasojj^sano d la  młodziteży p . t  
.,Naikoło Świata".

Walcutek śmfełośtóf siwego sądu  I  w ętośd  
satyry w r. 1906 Grioiwski zmusaony Ibył — 
po airesztbiwainiu i eeśłnpiu przez iwtodze ndsylj- 
skd© — zaoiliasEkać ma sta łe  iw Krakowie.

Był cKłfwbefciem pawisaetdhniie szamtowamym 
i łubianyłn za 'wcnoidZjOtną dolbiroć 1 luspaslolbteinii© 
kołteżeńsikiiia.

Zinstrt p o  dłużsmej, b a  od isteftpsiła r. b. 
trwetfąoet}, chorwfcfte

STAN POGODY 
( wettng ctenych Państw Imstyiute MetoorroJ.),

Temperatura najwyższa wynosiła wcBoiraj w 
Warszawie 5.7', ńa^aiteza — 0.2*; omegdaj w Zakio- 
P*aem 12 i ?.

Frzewidywsoy prtsSbfeg pogody w  datiu dfeistej- 
szym: Pogodf. zaniieiniira. Bimnoj miejscami praeloline 
epady, słabe wiartiry półnoomo-zachodaiiLe.

Burza śnieżna. Wozaraj spedJ iwi Wtensziarwfflo 
pierwszy śnieg, połączony z zf.wiiieją i — raadkiiemi 
w tej parze roku — grzmotami. Grzmoty powtóirzy- 
ły się w ciągu dtaitet Mlikiakriotei©.

P a łą e z e ^  telefoniczne a Kretowana, Lwowem 
'i Gdańskiem BosteSo wskutek zmiaa atiwosferycz- 
nych przerwjune.

Restanrat°rzy zdzierają skórę! W^restau-
racjjli' ,,Eui|piiro“ m'a Kraik. 'Piwedmieścr.iu cbny 
Potraw  ipiacLkoinzyły o  15 — 20% V/ tem spo­
sób właściciel ozy w łaścicieło tego zakładu 
zbiiieirają gnoaik na dan inę , mlssaciząo się  jedlao 
oześnlię m  Ha, żo ante mogą w liiiedzielę ii śwdęła 
legalmie Sjpmziedaiwać wódllct.

(Tał: sarnio w iinmych rastauraicjjacih miie 
można dlostać poteaiwiy mięsniej potniiżej 400 
młc, p)dtc!zas gdy w  odarasite naijiwięikszego 
spadkiu uiainkii ipoiskfeij niefetóńa danśa koisizto- 
w«ły po  350 m‘k.).

K'tedyz -p. Poniikowtaka pnzakona saę lo ko- 
nfeaanicścii „wnięsfiiemia ustaw y" praeoiiwko 
riadrntemeij !drc®yźnie i  pnziesteinii© liiiozyć na 
obyiwiaiteitekife uczucia pasikairzy?

Bezczelność ,rzefoików. J a k  dawiicduje­
my silę z  'Wczorajszego „Ptoeglądlu Wilaoziop 
nego“ — .raeż:i<7 warszawscy tnają czieiiność 
domagać site pedw^żeraemia 'cen na m ięso i  iwy- 
nclby miięaney ipoimiimo isiptóikrd cen bydła  S p'o- 
pTawienia się  wioigóle koajjunlkituay av ziwiąziku 
ze ztryńką to.arsiu maadd 'połsiktej. Je s t to  nai- 
graiwianiteim się  z konsiuimeniliów i  drwinam i z 
t. zwt ,ycen wyłyiczinyicih'*'.

Nafta aprrodawana jest be* kart. Wobec wpro­
wadzenia walnego handlu saRą, będzie ona sprze­
dawana bez kairt L bez ogramicaca w© wszystkich 
sklepach mydfl’airelkidi.

Właściciele tych sklepów, reprezentowani prze* 
5 związków: sawiairli w tej sprawie uimowę z  eks­
pozyturą rufcerji krajowych d piańslrwowej-faibrybi 
atejów miineralnycii t. z1 w ,,KTai|oinialftą'‘, która ustala 
ceny detefezpą.

(tełem eapobiieżemiai wyzyigfkowi ład:!'! aśca, w  każ­
dym sklepie, sprzedającym naftę wywieszony bę­
dzie cennik nafly wnaa z obwtesBczetaiean, ż» naftę 
nabyWć moźua w diwwotnej ilości po ceaće emracao- 
nej w cesniku. Specjalni taHroteray z ramienia 
„KTaj0n?fty“ 'bęr,ią roataczalla koniteollę nad tem, czy 
właściciele ’’klepów pczestefgają łych warunków.

Cena nafty i d .  I  ‘Estoipiadia ooalała podlwyższiooa 
i wynoji 114 mir. za kilogram.

Z Bady Miejskiej. Poadiediseiniie pHeastene ltex5y 
od!będ®j® się dzi ś, dm. 3 li«tcip«rfa m b, o goldaini'a 7 
wieczorem w eali oibmad Rady AKie-jsUdej.

(a) Sanacja przedmieść. Sm-a«ny siata .pirBed- 
m ł^ć pod wtziglę4®m zd.pawotayra ni© prsynoai za- 
eacejte stioWcy. Hrmk urządzeń ńs0admi!.cizycb, jdk o- 
świetlenia, k9E®ltoejfi, -wodiaciiąigóiw. cłrodlniiilrów, 
bruków i  t. p., a najgprsej — break tóeliów i  ryn­
sztoków pirpmiitywinych we wiszyiatilctidh posesjach. 
W ©elu prireprwrrjdaejiij* ulepszeń zdra'.rotmyieh n» 
pi'zednni:'eś'’::a,-|h. Wydfejigj Zdinawira (PutWaicznięgni o- 

'piraioortrał i  pr'i'dst’ftwiil RfsgiisiSratowri wniioitek o 
ni*zw#ocBnym praysrąipi-iemiu <Jó preedmileść,
« w pierwszym TrędWi® dokonaasja tam' regnCwcti'1 tl* 
lic, skatsowiwia u'Kio dbędtnych, zstbudov.ar„la maila 
naiwMloUjtŁ placów j praeefireeni i óbawiiąziuijąio® 
uraądz^oiie ściirków, ustępów we rwa»yBlSkiiiclh pjoso- 
•ńtoh.

Kolej elektryczna „Y’arszswa - Młociny - Mo­
dlin", Rctoty przy budowle powyższej kałei ,potei»- 
nęły się w w r .  b. jaranantóe Mapraód, Toeowńsko j«9l 
ukońozane na długatei 9 kim, ed węzll* tolajiowego 
wairrozwisiktego, t. j. daprowradzowe p a n  Mtotoy do 
Łomianek prawi? Obecnie odibyiwą wie ukła­
danie teru eeTBOwiego, który je«it wjtoócmny 
na dhrgościi ókoto 2 iklm. Według ostsutniej konewp- 
cji, kniei Mlocińeka. która właicśme rozpoczyna się

od grami cy Wtfeltóej WOrtsaawy, pirty Stodowmi, bę- 
da:© miała w granicach aniasta uivna .pofiączecta: je- 
dmo z w-ęzfem kotejówym iwairaziawiskiim, przeana- 
cz>on© do iruichia towarowego^ i daraigd© — dła ruchu 
osobowego Tó asitatiniie m> — według pre^etóu, ea- 
czyniaić się ma placu. Żarnikowym i  .pras ui. Podwala, 
Długą, Fnetai, Zakroczymską, przk-chodzić pod wia­
duktem kolejowym, przez Cytadelę i Ikicitoinjję 'Zoli- 
frtNrz. Szerateóć toru rowej kolai jest rormalnia, tak, 
że w razi© potrzeby, normsłae wcgiony kolejowe imo- 
są wiieżdihć na ffinje noiwobudującej się M ea. W 
tein flpoeób kolej ta będlóe bardzo wi żuą artiesrją cła 
północnych dsŁólraic mtasl®, poabawioBych obecni© 
wiBŝ lkteii (komunikacji. Jak zepewuiia kterówinicltiWO 
bwłtwcy tor. na wyżej oznaczanej praestezeni 9 klan. 
będzie ostaiterante gotowy jeszcze w r. b., zaopa- 
trreuite zaś lOiji' w uiraądzeuta eiektiryron© będai© 
wymagało jeszcze oJdo4o półtora’ roku czasu. Kierow­
nictwo budowy zabiega wuęa i  ipragn-ęłoiby etrwesnyć 
przez tefi czcs ruch .prowiizóryczny gtówni© dła. ucnio- 
ńlwwiema ruchu budiorwtanego na północy ad‘ fWkir- 
93»wy Wodlui imjf są ęrojeikltawlane łaolomje do­
mów: Zolliibarz. którego Ibudowa zmoismie już pęsu- 
nęła się JUSprafidL 8oo®onf» ‘wkpóMztelii miesztoaifio- 
wyrjh, tolkmija mś^Jslca na BiietonaicSa, miijsfrB-ogiriSil 
.'Młocony i miiaato-ogród Nowa Wain®awa. Dla budo­
wy j  «teploa;taoji kolei w czerwicu r. b utworzyła 
s :ę spółka akcyjna pnd uazwą ,,K‘o®sj ełeiktryczma 
iNTar!^ia’«-Jf'ec3’ny-Mo‘dl’iin'‘ z kapka'em aa p o ^ 'ie k  
<30 mfJijiOinóiw' mk Dyrektorem aatmądtaijąęym spół­
ka. a zsraaeim kiciiuwuikiom robót jest inż. Tadęusa 
Bamiewica.

Khnffslrata Z  .poiteetnia ‘komilsairza n ą -
du, ,p. B iTzęoki.ego, stonf.'lakowano wczaraii Nr. 1 
a d . 2 b. m. czasopisma pod1 naHwą ^Kutiot tPcgmfią- 
teczmy'' — w dirutomi iPiekaamaika, w mleszikaniiiu 
wydawcy, pmy ul. ’Dr.ibrelj Nr. 8 ż ł i  spiGedawicówi u- 
łiiczaiydi.

(a) Szkolą rpkodzdelaicza. MagSgfcnait postano­
w i pnaepirowadtóć jteilansjilipiieSBniiej (budowę gma­
chu szkolnego dla mtoljskiieij I sakoły ręlkiodiziieltti- 
czwj. a da tego czaku część oddziałów rzecaom-oj 
shkoty pomieścić w częM .świiieńo wyikońcaoicego 
budMnkju tndejsloiiegio pirsy ul. Dalnoj Nr. 12. 'Wy- 
dRliaSterwi .YU podediJ Ateg's’rait praysipieiaceniB noz- 
pocaętoj .budowy banaku ezjkoilnego aa Ba-udna© przy 
iń. Sw, Wdmceiatego Nlr. 12. \

Komitet obchodu Dantejskiego zaiwtadtemia te- 
atytucje i caoby, pragnące podp"isai6 adres hołdow­
niczy, któny po uTOraystośoi soboturiej wystany aostac 
nio do Cen'kalittctgo Komitetu oibchódp eześćsetlecta 
Damitego w© Florencji, śe orkusee adresu rtoaom® 
są do njodipfeu w kole polsko-wteókiam iim Leomar- 
d?, da Vinci, Ordynacka 5 (w godz. 9 — 2 i  5 — 7)
0 ras w Toiw. Literałów i iDfi'euaffllcarzy iDoiMrftah, 
Braeke 5 w gerdz. 5 — 7.

Z Towar*, literatów i dziennikarzy. Nowowy-
bi-aimy rairząd, z  iprezjecem Kaailiuieiracin Piuecwą- 
TeimEijercim na czele,' esyni eneingiiCBn© ratotegi w i 
celu roawiirarlięda iyoia ilnteielctiuafbicgo w&ród cz’.'cxi- ; 
ków, jak również w celu przyjścia 2m s możliwą 
pcimocą ekocsoimicsną. Po szeregiu neradi uositaiuo- 
wiomo otworzyć w ipcSoevie listcpadu czytelnię piam
1 bibljotekę, którą Bawiadywać ibędM;© p. TadeusK 
Hiż Ozytlclnia dcistępnia będżila dla calonków To- 
warsaysiiwa oodziemraiie. pomiędtey 0 — 7 wiecz.

W ebreste adwentu zarząd iziangciniżiuij© cykl 
odtwytów ,,0 enituiziiaźrria", jato  czyraniilcu ki^ltural- 
nym. Mjiodoiwym i epo'ecznymi.

W taj chwili Towarzystwo IbKarow rayiąpy «- 
dteiiej w organifcewanitł na dzień 5 łfatopuda w ssG 
muaeailnejj To w. sanchęły. obebedu to  czci Dantego.

W calu wefcrzeasemja ątóawwuirauwws&ścSi tra­
dycji wzo(oi'wion© będą „Yi*tee;ieirae It’torackiów .w sa­

lonach jednego * klubów iwareaawakicih. /Pterwaz* 
wieczerza literacka poświęcona będzie twóroaoścl 
Stefana Źteromslldieg©, następne w fcrótkidh odlrfię- 
pach czasu poświęcano będą kolejno twórceoścf:

| Wacława Barcnta, Jon* Kasprowicza, Amtonrlego 
Lamigego, Eiiwcirda Łabowskiego, Or-ota, Wił. Rey- 
m orała, WacOawa Sitareszetwsliiegoi.bLeopoldją Stafifa, 
Ainldirzeij® Struga, Zygmunta Samerldega, Edwar­
da Slońakiiego i w. Łh. Wstęp na owe TOocEoni* 
będą anieli cujliontowif© Towarzystwa oraa wprwwa- 
dzenż geście pokrewnli MtWatuirae i  sztuce.

W celu ipowtekssenia funduszu na (budioiwę do­
mu f schron isfca nad1 polsflciom anioazeim dfa litera­
tów i  dzisanilloairzy, odbędzie adę da. 38 listopada, 
iw salach Reruray cfiywateKćicj, raut towairzyśki 
z „Słcadlemiją taneczną", w niezwykle wy5wtxme i 
dylowe ramy uij^ty.

Zjasd strselecki. .W dtoiiu 30 października ód- 
był się w Krakowie U 'ZjaizJd delegatów okręga 
Krdkiowaikiego Związków etirzeleckich prsy uidoiała 
prttexisiawicieii władz wx:jsk7wyah ż cywilnych 
o ras Ream!© Reifcranydh d©lęga lóiw oddiŁiafów stoae* 

j lackMi i3.ch.odntej MałapoiLski, —
Zjazd zagrił w iiicieniiu zsaządu dcręgawcgo 

1 dr. Karał Kraetosski a piczewodnfctwio zjazdu objął 
; wicepr. rarzątdfj, pose| dr. E. Bobrawsiki.

‘W ioiu-eraiiu 'min. spraw wojsdc. wiltaB ®ia»i 
pa-Byfoyły z Warszawy ppuSk. Adaim Koc, następnie 
zaJbraJ glos delegat „Związku haawrattwa polsikie- 
g d \  któiy Eapawmil Zwiąsek strzelecki o etaftą] 

i wapólrrcacy d poparciu.
Sprawxzdsini© e» etanu prac w okręgu pradd- 

j stawił w dcriiSDBJ' komendy o ir^  per. W- LangronŁ
Dctccmlt uniwwsytatu Jaf?., dtr. Tadfeusu Wafel: 

złożył ąpnawoedamfe ze Zjaizdu Walnego idelegiaitiów 
w Wiairetwwife, poczem' ,po d^cslcusji cad sprawoada- 
ctaimi odibytly się iwytory do Zarządu Ollcr.. iktór© 
iteffy nasfcępuęąc© W'Tiiki: preaeseon eostaJ wybra­
ny dziekaa D,r. K«z. Wl. Kuimar.iedkć, ponakMIo J»- 
ssl BotwovnsCd, dyraktoir Dr. Dwamidki, geo. Gali­
ca, pose! <łr. Kunidki. insp. srikolny Matusiiaik, an»- 

i can®s d». Ostraw*!ki. lqpt. Pfeiffer, redaktor Samof- 
i os., majoir Sotulsłd, docent dr. Wałeik, prał. d*- 
j WróblewsIkJ, nadfco ja to  zastępcy ozjocilków dr. 

Henryk Kuraaefk, to*. I/pińtrkJ. prof. PoclhimairsSki, 
por. UHimaan i KtE. Zakrzaw.&f oraa ja to  człon­
kowie komisji new&ytincj: p. W. Woaiz!niorrfa\ p. 
Zofja Szydticwska i (per. Żurawaki' ijato czlankowie.

(Picd toniee sgaBdlu iwyglosfli oHu&sae praemó- 
Wiieiria wiiceipr., dr. Bobrowski i dr. ErBetusfci.

Wojewódzki zjezd weterynarzy. Dnia 2 5), B.
staspoczęły się w taboMcun urz. rwojew. pod pne*- 

i wodnic.lwem wyjowoiiy lifoslcaięiwsikiegio obrady 
i zj-azdu weiteryBbrcy wojewódzłwa ’lubelskiego., który 
| polrwa 3 dni. Jest to pferwaay wojewódzki zjazd 

wteteiryiaainsy. (PAT).

(a) Rcfectniey do Anstrji. Uciąd eorigracyjny
na podstaw:'© układu t  auBłcjackian raMłsłeirjumi roi- 
nkhiB i leśnictwa rozpoczął w Oświięcimiu rekru- 
taciję robotników polak ich. r a  wyjasid do ratooity 
AuBiirijd.. RobatMicy, nateaący do te'iUspOTt’ó(W u*T 
p.ki'iw®0 rajfiją pviszpioirty iw Slwraiituie z» pośrednto- 
twem misjsoow'eeo urzęd.u pośredraiólwa pracy. 
Starostwu polecono pasaporty wydawać jcloisjacylh- 
otaj. t

Aresztowsai© redakiwa. J /k  domosS „Gfoe R®"
bocmte“ z Ctojraiic, a cny łiakafysta, Kurta- (Hratłor, 
redaktor ,,Kioni'te©r Tageblatt" został osiegdaj a.raas- 
KSowaray w Ghojrnioacfo za dziatalraość -Ertypaiatwoiwą. 
UmiiftsBiaai on w' swojem piśmd© airtykuiy aofeydza- 
jąoe psństwo polski© (PAT).

Czyj kłucs? ZtesJes^ofl© kluczyk «d sanflady * 
i trójkątną rączką Do odebrania iw rodakcji ,JSs- 
: batnika", mieday 1-a. a 2-cn n».
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i Wynik spisa ludności w Gniefme. Gniezno li­
czy 26.202 mieszkańców^ w tom 24.264 Potaków, 
1158 Niemców) 336 Żydów \ 11 i!n. narodowości.

Pomoc dla dzieci uchodźców. Wraz z whwMcsa-
TBit, którzy ipowracają do 'Polski! z  bolistrawickiej ndę- 
wofe, ptrżybywst iwiole dzieci. DT« tych daieor uchodź­
ców PoiskoAineirykadflki Komitet ' Pomocy' D»ie- 
cdom >9t ponsożuimSeiKU z Amerylouiakum Wydziałem 
Raitumtawyim, zorigsunirował apecjal-ną pOBSO©. Na po- 
greSJiiiczu PAKPD. posiada swe .poeto/ramki ma punk­
tach etapowych w Baranowiczach i w Rówinem orfi® 
na pnaktsth 'prźel^cfiowych rw 'Bmzesciui, StoSpoadh, 
Noryoś wćęciBiuach, w LuntLaou, i rw Sarntrh. Dzieci, 
małycsbmtóat po .proodtoistanau rtę do Polski, o trzy- 
muflą z» siilaoji PAXPI). żywwość 'przez, cały' costs 'po- 
hytu, który faiwe' mletraz dość drugo ze względni laa 
kora l rolę saaLlarną.

Pcm pcayiwsoBóeim datoei uchodźców na ■etapach 
w RarajnaziicjMięh i rw tRówinem. otazyTOugą ciepłą cr 
dcaeiż, obuwie j czapeczki

■PAiiLPD na Sląaku. Psisko-Am prykański Ko- 
mlitet iPomocy iDatociom wras z  AmtoyikańWkim IWy 
działem Ratiunfcowym czyni pfrzygotowslnia db roz- | 
poczęcia flkcjii ratockow-j u>r< prayiącBcaej do (FtoMoi 
części Górnego śląska. Akcia ta  roapocEnto się rie- 
awłacasube po urzęciewem ©bięcóu Górnego ^ąslka 
przez Vlf.daie polskie, posterunki PAKiPID., które 
będą ułwtotraotne na Górnym Śląsku, pod wzgłędieiin 
cdmiutetmcyjmym będą ipffzyłącaone do irejatm Czę- 
etocłsow.dkiegio.

W sprawie odbudowy Wawelu. Komitet Wa­
welski wydał inastępującą odezjwę: Z długoletnie­
go eaiitoditenia i epuszezenila natez (królewski Wft- 
wel, -Zteięki wisipauiiaSej ofiarności społeczeństwa, 
przybiera teraz godną swej wielkiej przeszłości 
szatę. Od noku 11X>3, odkąd* noga najeźdźcy opu­
ściła Wawel rozpoczęty stę. studfia, przygotowawcze 
i badania hfefcOffycfflnie nad przeszłością tej sterow­
nej bucfcwll. Erak doeittsteceiiydii fuŁiduszów i  dłu­
goletnia wojua n;e pozwe.illy aa intensywny postęp 
robót, wyca-a.par.y wojną skarb polski nie mógł 
mu nfasSety przyjść z  dtost-ałeczną pomocą w daiole 
©dipjowieniv W takiej chwili jednak »dirowy in­
stynkt narodu nie zawiódfl. Na apeil dcepowinafca 
rołbót aa Wawelu, spoleczeńsfwio polskie z wielką 
jedinoniyśin ością i ofiarnością pw^toszyJo. z wydat- 
cemi ot i arami na łunduss; odutówdenia. Ofiary te 
są tem droższe i cenniajsae," że pochodzą w prze­
woźnej części odi sfer ndazFmcfcnych, od naszego 
walecznego wojska, cd iatelllg'encjii a od mTodzieży 
szkolnej. Spodaseiwać się nsdeży, że za tym przy­
kładem pójdą także i  te  sfetryi, ikłócne jesoca© od)P- 
wiąz&owj, neiródowieaitu nto uczyniły zadość •w do* 
atatecajnoij im itorEe, a petrzeby Wawelu są jeszcze 
bardzo wielkie. Zra*!jdnjemy stę bowileim dopie­
ro na początliu rebót. Kómateit wytrEżając swoje! 
najgCiębeze p'cdzi^kowasiie wszj’stlcim ofiairo'iiaw- 
dom za' dairy tak w gotówce jak i dizi!e5adh sataiki, 
ula. że spofeczeńistwo utc uitainće w swdj szlachet­
nej Dimlbicjc dtoprorwEidcemla dtóieCa Wawelu dw soczę- 
śliwego końcat Talk wydatna cfiamcść ąpoffetizeiń- 
stwa ■atwiierdra cietylko jego edmajełe powagi i 
doniosłości zsidlaniia, lecz feikiż© jest o|na ■wytrazem 
usprawiedliwwinego caufania dla kienownika .robót 
pireł. dra Adolfa Szyszko . Bbfausz*. Rolbtóy, mad 
jmagiramem i wyfccimaaitefm których czuwa' kpimiitidt 
Odmówienia, prowadzone są planioiwo i stoją ma wy- 
--ctkcści wy-magań sBttuki) i nawld. fundtusae Kaś, zło­
żone praeo epolecseństwtoi są celowo użyte Talent 
i "wiedza piroł. dra Adolfa Szysoilco - BothiraBa doją 
nwpeSną rekofimdę. ilż wiiókcpcmne .dzieło odrauwie- 
itia iWaw«ki odpourte godlnóę pok&dialaęj w niema 
nadziei.

Odieorwa pcdipśstna przez praewodwSczące- 
go Komilefi ł .WerwpMciegto, Gabrjela Narxrt<jwic7as 
\fin,i'3tra Rdbdt TufcUicanych, ciraa przez wszyst­
kich ca&nków ikoani'tetiuL

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt fov/. Czapińskiego o Renaaie.

W ezera] w  pnzeipefci'iaaiej' po  t*raegti: Saiś-Tow. 
Hiigjgfijiiriziniegio, wfciboo ziebrtanjTCih ip^fsizł0 ty­
siąca osób, tcnw. flosei K aa Cfeaipiińisfkł w ygto  
sśł <5iwugeicBBininą ppeM ceję o fcwćpcizpiścć Ipan- 
caitekiegio filkw fa - sceipltj’iifla X IX  av., aMeoiatra- 
s7,on.egv> bacPaciz-a łihsłloKTji relHigJi1 — Emiesta R«- 
n.aaa. W wńiscEorae wtzii.ęli wdcrial amt. dirlaimi. 
Soiakia - Greossaitowia i Biiegańjskl)!, oidttrwEpza/ao 
djjatlioisp' filazoliciaaie I te ia n a  '(<HjaI!ioig pajpieża a 
ku ih an k ą  j. imtnJf)

Na is r im ie  kilkiuset osióbj, kfóne n a  ‘salię 
z powiotdiu totg.romnego ruatiMlru dasitań isii© r i s  
mogiły, "taw. Caapl’lnskli pinTyinaefei ipwwfcónzyć 
m gfosaopą p^etekoję i\v piąteCfl, du> 4 fo, ra., 
k tórego to  wedzioaii mówtń hędtóe PÓwiaiień o 
sitoSunku R e m n a  dk> reliigjiii,

60-lod« Bratniej Pomocy sfuchacaów Bibljoteki 
Lw«^vskiej. W  spusiwie juibi)Iieui3au DnaiSaiej ptamocy 
sluchaciy peteeebmilki iwTOWiskiłeij odbędą'® się w 
cwartefc 3 b. m. o g 8 wlecz, w Storw. Techailków, 
aebricnie, na klóre pro-'zoni są o przybycie d'ajwini 
człoakowie T-wa

„Akodetńja T*«ecsna“. O te in  poiwa t̂eziemala 
funduszu sia Stowiarzyszelalici w IWacisaawile Domu I -  
teraćury i Kultury, urządza TÓwairzyisSmio Litemaitów 
i  DaiieniEikaazy Prisiklch w ni^dizielę ,d' 13 lietapoda 
w aakeh Resursy Obymełek-ikiej oryg'iriBilina zalbatwę 
towansjs&ą pod a*®wą: „Atodeoiji TamieiC7)nej‘‘. iNa 
program wieczoru1 ztóźą się między irmema weigote 
preilekcj j o tańcu, itostrowafne' obEicie piokazjamil ite- 
weoznemii, dolej sań utwory poeityck.-:® i .pieśni, &■ 
piewająre wrirfięk i  rozkoKs taóca. Część drugą iwiiie- 
caonu w^yę-ełni ogólna1 zabsw.a tamecana.

Na rześć Nieznanego żołm'er*i“. Rołkwija wło­
ska W WńrSznwibe zaimilcrza uczcić 4 Ketopcda paimi;ięć 
żołnierza włoeidi.©go.- .poległego piadlcinas wielkiiej 
'wtoijniy. Dmie tego ciało ioinieraa ncleziniMiegio;, znolie- 
aiwie ma polu .bitwy, ibędeóo praiewleziiorae do iRzymiu 
i ełoBome do grobu. Ta uroczystość złożenw hoHu 
W0zye.tk.im Włorbom. półegfym. aa wioilhośf ojczyzny 
odbędą:® się wkaedalę,1 gdzieisotliwiiiek praebywają 
Włosi^JW W®n»»wi.o baBfcup potowy G?I! odpiriaiwi 
imibo6MWwit> ‘iJetobniw w feeścaiełe gamareiowym "» 
obec.Tifw.'ii w ’e; kotomiji w&jaldej i  osób Twprasźouyioh. 
Poseł włoski Tamassini zaprosi, następoto wszyst­
kich iWtochów, zmajdpjacyrh się rw iWartaawti®, na 
sp.ecj®4n^7!'boh!ódl utnocsyiataftA Jfieomanegę Żołniaraa, 
który odbędzie się w siedzib:® poselstwa wiosiki'eigio.

(PAT). ’

W YPADKI.
W łam anią do kralcowsldej Rady robotni­

czej. W no(qy iz sobolty n a  niedtóieilę .qdlbyitai się  
W Dlonini pobibrntiięzyim ipirayi .13(1. Bumagawskiie- 
go ealbicwia z bfcaeljd ju'bi'le.usizu oPgatóziaetji sllo* 
łajuzy. Nad iramem taaiktraJdS salę złodlzieii do  lo- 
k*łu Rady iii)boltrif..cfe,eij na I I  pśięitmzea ®aicmąil wter-
tev.Tid w1 p3.p!iiefnaidh i księgach.. W ndbofa:e  itej 
pmetsdkodgsiS mtt fed-en* iz tawanzyazy; zillcdni©j, 
k tóry  już adążyf uktręń żairóv.;k ę  i 'Stos imairek 
partyjnych, zaczął wraekać. 'Plogoó szła wL Du- 
uajcwalilagio i  G-a.rbaraką, gdiziie Elod!zi.ej wtpaclł 
w pęio© pnzeaboidzą.TKih uftiicą dwódh ip|oi!)iic(j;an- 
iów  Pcgłosikr^ jakoiby zLodztie] ntoradł paipfi.e?- 
ry pa ity tne , są  meiprawdteinjye. A mi do  zam­
kniętego ibiraa ani idk> szal ztodziiej s ię  fndie d o ­
bierał.

Włamanie do biur Drukami Ludowej w Kra­
kowie. W mocy z niórteieli na ponBedcialek usiłc- 
■wano wftamać się do biur Dtrufcamii Iiuidiow.ej w 
K Kikowie puzy ul. DurnatewsJdcgo. WSamywiaiM 
został spSosaouy i przytrzymany prziez Michaił' .Gro­
chala w chwali, gdy usajoiwel otworzyć tóuorat. Jest

to 27-letoi Aleksonidier Jankotwisfe}, irod®m z .War­
szawy, z zaiwod.u miuizykamt. JauScowsiki zezciaS w 
policji ża chciał skraść roa-SEjinę do pisania. 'Wła­
mywacza z£(mlk;nii.̂ tio „potd TetejgirafenA

Katastrofa kolejowa_ Onegdaj o gadis 14 na st. 
IiUbliin .podczas manewrowania pociągów nastąpiło 
sito- zderzenie wagonów, wistotek nieprawtiidloiw®- 
go nastawiienia zwrcteicy. Ofiar w ludziach ulana. 
Dwa wtegomy osotoow© zsstaly zmacanie uisakcwtóotaie. 
Szkody sięgają 2 .mślgoaów raatreik. Wiinhy zwrotni- 

i czy został oddany po i sąd.
Napad i zabójatwo. Dnia 27 pafitzaeirrAa r, ib.

0 goda. 7 wiecz. .pięcini uzbro-Jct ych w rewolwery 
bąiTdyiióiw mapud-o na ćKm Jana Hilarego M'wltka w® 
wait Okirzeszyn gm. Jeirkmia i steKHywwawfiBy do- 
mowiiiiikdvM, araibiov.iaSii gotówkę i rzeęzy na ogólną 
sumę imljiona :m«ireik-. peraem zbiiegll w sironę wsi 
Kępa 0?owi3k». Na diradae spotikal uoieikających bzn- 
djtów  Stanisław Mlytierczyk. ze wtadi Okraeasjm i  u- 
Bitowal zastąpić dim drogę, co wSidzac. hatadyca <Mi 
w stronę MĄmardzyka szereg s'lraaHow, ktadąo go 
liruipem na 'udtejseu.. DpmidyUjdw móe odszukano.

Rabunki kolejowe. .WcBoraj o godz. 6 rano tuż 
pnd .Waw.rem do praedziaiu w pc>ai.ągu idącym, a 
Krakciwa do Wiatrefflawy praez Dębliin, w totórycn 
iw&ód wtolu dcl y<ii ,pasaż/rów znajdrswał się urzęd­
nik Candca .Luidopego, tciw. Stanisław Ze rdecikl 
(Atarsżałkoiwsllai 99). 'wsz®dl .Jkodajetrz1' i  silą wy­
rwa! leżącą obok.Żardeiokfego heMeszę i  wybóegl z 
pirtaadwiału. ZKoidziśi} był w czaipce liBlejairza z la­
tarka i  kluczem k'fejotwym w ręku.

iDray tej okazji noleży .podfloreśBć, że to ntfe 
ptórwBtzy wypadek cteHaeum .peesaŁeiwi pffleo ło* 
da;.eja iwr mum-tom fcotejawym.

ZftdhodW, więc pytonie, jek ito aię dztojs, i© eło- 
<Me.to óbebodzą powiądł w. .mundiurach tetajniwydi
1 ekićba kolejoiwa togo. n,'e witóizii, fnidnio bowdsen 
ppfjynuBc.ić, żeby zfcdiaiifje zDajdowaiK. się .wńuód 
sluńby fcodajowrej.

•Co robi policja kolejowa i  ozy iwłodfeo kclcjoma 
mto lacziplyby o toim .coAacOlwijeic ,p«myśllać.

Okradzenie artystki. Przy u!. Hi^pótecssnej 5„ ar- 
tysSka. Mnrja Trapezy liska, zostsfe ndedtewno wlnna- 
tfia'om z garderoby, prasewaiżuie łeatnateej ma. acmnę 
pó' .miMjojiia' marek. .Zawżsdwnńcma o tasdsńeiźy po- 
ifŁCiji» 'wszczęła pdszu(kśNw»'» ii d  ueępdauj zlodulej znetsaj 

■ ofazuitaąiny i irrr«RZtow»ny Jest nńm goniec Bfuma 
Hanriłu Źtomćóptotami. łnejdująłiiego erę wi tym. sa- 
n rro  di’oniu 16-ilwlni Mieerysław SncBopkowtaid. z*- 
mlwfelai-y .rirtzy ul. Girzrilor.kktoi 74 Gtirdwobę w 
Mfcżai cddbranio od maiki mitodocoaaaBo zlódtailej®.

Toptotóp. W dato wcscra.'jist’jyin- wytoiwRuw w> 
glbfenkccih szczęśliiwtófcicih zwłctel' IPtolra Gwfew 
skćsgo, któiy .prtned k.i&ku diniatma. wlafcatak nóeeBCBę- 
®twi?go w~pa k u  utonął. ♦

Prze* wybitą ścianę. WoBOhal .wi magaByni© bła- 
wiatnym femiy M. Pcipówiwa (ttosnatóiwiaca 147) 
rano, gdy wł.iścfciel oiwoiziył .iruogaz-u. z"»Bai nie- 
ład i  półki .przeważni:.® cpróżmiome. ZWnieje weszli. 
praas o k ’.t> .od podwórza eto nv«gwy»u Bmnilia TrWp- 
t«go. « ftąd. wyhffi: w ściana® oiwór d.o msgroynu 
Itopowćrss ii .skradli m  kilka miljonów (przeszło 300 
eizijulk) jeidtwuiMtu..

Zamach samebójczy. (Przy uf. iKcfflejlowej Nr. 30 
Zofpo 'Wójcikówiua.. tat 18. ibes; zsjęoils, w Esanmirt® 
saimobójcayrn ra'apffla «‘o kwiasu lcrlboflioiwiego. iM3o«Jo- 
c.i)Ptna deapersitkę praewteło. Pagotowito do szpdtSalla 
Dzieciątka Jezuib.

Napad na pociąg. Na pociąg itlowatnowy. ddlący ze
sit P.regai. miiędEy st. Markami a* Stemulówikną Ttzaicii- 
lo aię kLllkiu opiryssńców w ©elu labuntok tocz ibę- 
dąfe sptosneuii przes drużynę ko(nd.uil;jtorsf[ia. izibifgli 
w kiarul (ku Nowej Pragi, 'Po sprawdzeniu Wago­
nów. na jeidevim z nich .stwiondiaonio zenWainl© plom­
by. ■pribnmfcu zaś towarów- nie eUwtapdtaMno. W 
.zmiiąsku z tom zateymano'tlraoch podejrzanych mętż- 
cnyzni: Bclesłaiwis Jabłcitofeiego, Edwotnda" (Rutkie- 
wt'cza i  iWaclaiwa Snteissduir®.

*v, ■»> "i *li«l

Teatr t Muzyka.
Z SALI KONCERTOWI.

II. keacert kamorairy w Kon*orwat#rjnm (pp. M»l- 
ocr, Fiber i Piatigorski). — Egon Petri w Filkar- 

mouji,

.Ruchliwe Biuro iltoriC-cnScwe p. GuharaowtsikL'eiga, 
nie siraźffljąc «dię Iradinośaiaimiii, stara się, jak rnjoż®,

wywiązać z olblietiinicy areializoiwainia. pewnej Ilo­
ści) koncertów kimertalnych i  'Urządzito .w ubiegły 
cawrarfek drugi z mzędu, z udfeiiaiem pp. Melwera 
(Scwbepńal,])., Fóibera (slarzypce) i iPiiaiijgareddieg* 
(wśjoiwaozsilia).

W ptro.gr«im.Ie. .paócz tnite ©3-dur Sf:haben!», op. 
100, mieścćia się scaiala g-uwei'l Rscfcmi" uiniowa, n« 
tontepiasa i  wttolcucaelę, i soimata g-dur Mełcara, UW 
fortepian* i  skrzypce. Oba to utwory naprawdę pięk- 
ns" i  K.«leży się widfflięczMość iaiciiataimu, óe 'Uiinioźll- 
wijfi sł.fchafaom. ułiły:.Eemi;e Ah. co znów, gdiy chodaji 
o. itobrą rnuEjikę kamełnalną, cito jest [W niw.ych sto- 
«unilsa‘ch ani taiiwę, ani1 eaęŁte.

N.iiejoilniokrtoitniie obija Aę o uisay sąd o IRach- 
tnnraj.cwrc ujamiay, którego, wj-ESiiam., nil® swogę po- 
daiefiń: dktoktyik, ntooryginialny di t. p. Owa aouaia 
g-mefi iłuesiruję, zdaje mi się. ćofbnza di 'wartość te­
go kompozy tora, i  jego wtatSciwaSoi, i przyczynę są­
dów, o których mewia. Jeśli piizylpaftreyć się ibncantiej 
np. drugiej części ieglb ubworu (Allegro m 'derslo), 
■wadisć istotni© W ayiauiniku1 meiadyjinyan, rodicbieid- 
0tw»o wyreźn© do ,,WB'ifc'lrtiii)“ wlrgaerorwstkiej (wstęp 
do 1-go aktu; póżmlji® „Feuierziaraibwr") — je.dnak- 
i»  podobieństwie. na.jccyt&ai''!j rowiBętuaŁię, ponttonr 
ch®nńn®. Motna tlreść wieiWBętisłaa ulwoiru, j«gs mia- 
sSnój — to taka, o nieoeitwrtean, specySicnneiin pl.ptaiile 
ttiaidimiŁnimowow îktom .picto.nrhciljh, że trzeiba. sopel- 
nwgp mieatmraaueni® psycbologji twicsraeimia i. eodz,ych 
wiplywów, teeibla za.po®n»w.3Ć cup©!®:© .róil".ioę po­
między ogólnym wpi'Tweim «. ML*Aadawio'drweoi, 
tiraebia »io«dczuw'ania tej muzyki, aby mto uanawać 
jej. wiełkiej wartości itiwórcBej, ocygihtainiej. mlime 
p.erwiaetikó'w loftoych. jaki© w nie} tfewiią, jiajkcemi 
one się pnehagaja, jako — do .pwwnago st-spod* — 
formą, środkiem ©k l̂puesji. Ta1 sonata iwitoloncaelw 
wa, gdy j* po uaa .ptienwsKiy sljrtaailain, wyworia ma 
mmi© głębokie, nfezaltattit© wtrażenie.

So*»t» Meleeira jest attwieir'to o świeżej ńmrweia- 
tfi*, żyWej Tytto/ioe, ututeynnającej uiwegę shuchanaa H 
napięciu, i  interesującej bodowi© teamitycznej,

iZ wyikoinisiwiwiiw 'ktożdy z osobna graj doskonafl^ 
jedmefcze zeefrojwsego z sobą. zwłaeiicz* pod1 magię, 
dłetm ńoctewym. — aespohi, jeisaczie, adiaj© mi silę, 
mi© fnyoiraą,

iW piątek i w  uiedtatolę ubiegłego tygTdJoiia iwy- 
atąpił w Filhanmonjii n» lawice.rci© Bymitonalcanyai 
F;g©u Pa tri. W piątek wykon.?.! kfnceirit^oirteiptiiaiao- 
wy d-cnolil Brymr.*' d jćFeRtozję hiiisapańKiką** Iżseita- 
Buaffibn'iego.

O tem, jatk Pe.trt gra, nieme potrtieby pSlasuć 
eszcBeigółotwio po raz któryś z <nzędu. A i.e .j©at: to ar­
tysta, który— iwnrksj© się — iprowSe ż© nastrojom 
■ni© ulega, — .przeto i  ostaitniiim ramni grał. jak za- 
ws»»: z  m.ibtraomykieim' opanoatoiiem tochmiosnean 
■utwioaiów, w eposób przemyślany do nBjsnlbtataite}- 
szych .auoinsów. iPotni ibudai zawaeie podzćiw — zim­
ny. Ciekawa rzecz, czy potrafi kiedy sbudEić o d  
ponad to. J. R.

Teatr Wielki. Dziś „Pam Twardoiwlski”*. Jutro 
„Madam© Butteajny'*. W Bóbcfę „Airirf".

Teatr Rozmaitości. Daiń „Dzieje saloam" W ni»- 
dańełę o g. 4 pp. .po cenach zCiżonych „Lamoet*'. '

Teatr Polek?. Dziś po raz eśhsitrnii nieSmierteUm* 
kotm©d.ja Molijera ..Chory z  Uiroj 304*“ i f  przepięk­
nym' plrzoktadziiie Boy'a. Jutro po raz ędeaimazy wie­
czór Wacława. Gmibińskiego. ira ifetóry złożą elię (©- 
tfo. drwa nww Wtwiotry „Ler.din* i .jPiękauai Helena''. 
W sobotę o godz. 3 i  pól pp. ukalż© się ^Ch«ry z «- 
moj©n:a‘" po cemch znlżomych dla nmltodziieży. Kasa 
sprzedaje ty'ko Ices i toraeśk do 4-cŁ rzędów wtącas- 
mię. W mtodzaedę o godz. 3 i pół pp. „Tojitum". Oetay 
zniżanie.

Teatr Radats. D*W 47-my raz JRabntorU nko- 
chany” Z. Kaweckiego. Jutro- JBrzecfaiodZtoń"
ł«rwy.

Teatr Mały. Dn# ..Gaum dona S in o b ro d e g o W  
ntedimflę o godz. 4 po połudnlru „KonjoeUrt". looin*-
dja JMira.

Teatr N*w©ćei. DeM i  jutro JPfęfam Hcftsna* 
GJfeatosdh®.

Teatr P*wazechny, Driiś JPóchód dmcbówff.

n a  r o M :  1 0 2 2 .

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza (Warszawa, Wspól­
na 17)i Wszystkie -organizacje partyjne, związki zawodowe oraz inne in­
stytucje robotnicze uprasza się o natychmiastowe nadsyłanie zamówień 
•celem uregulowania nakładu.

0g?cszcn is i B*d)ivmsż p rz e jm u je  S lobotn ioza.

Ot

Zdolni maszyniści
(Maschtnenfflhrer) do kierowania dużej maszyny papierniczej 
dla papieru gazetowego natychmiast poszukiwani. Mieszka­
nie zagwarantowane- Fabryka w większem mieście. Piśmien­
ne oferty nadsyłać: Biuro ogłoszeń Teoliła Pietraszka, Mar­

szałkowska 115 dla „Papierni".

.w3r:*.®Ł5t-

iT& "8 3^- "S brodawki i skórę zqrubialą
l i i  9^-AttóA M l J9. na podeszwach

X 7 J J i “  „ E ! a w l ® l “
wyrobu Farmac. Lab. jjflp . f?aiiwia!ski<s w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki i skledy apteczne.
waatMaanHna

jesienne 1 zirriowe w różnych ko­
lorach, ceny zniżone. fiSae-sacal* 
kow afea 33  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

SkazjaH ! KleSsio
rozmaite w wielkim wyborze wy­
przedaję najtaniejl (Jwagal Szpi 

talna 4 „Juljan".

Dr. M. Ttichendler
b. !ek,_ polikl. prof. Lessera, p o - 
tu ró c ił .  Chor. wener. i skórne 
(włosów) niemoc płciowa od 10— 
U i 5 - 7  (Prmie 11%—12%). Kró­

lewska 27 m. i, tel. 14-27.

L E K A B Z -D E M T Y -T A
E. MEERSON S o t a ™  m k .. i

Zęby sztuczne, korony, mostki', 
plomby. R fo lska  3 4 —S 11 piętro.

°nio» 330 3SX) fCKU J ■ 1 A n r

O r -  Salomea H o l I e (
chor. kobiece, przyjmuje 

PI. K ra siń sk ich  8 a ,  tel. 162-28

— — —  CERY ZI I ZBSt
„ i m  P O L s r . Ł ^ i
S-ka, Warszav?a, Marszałkowska 
95, tel. 231-66, Gdańsk, Stadtgra-

D r .  L e s z c z y ń s k i
M a r s z a łk o w s k a  842, 

t e le f .  S27-.25
B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12

ben 17, teł. 34-80. Poleca

K O L ll l f lE  ć r
ry, cukry, czekoladę: kooperaty 
worn, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

rano i od 5 do 8 wiecz.
f i M U O E  uJru'

Si. SEtlaw SsiaSirlt W
duena 1). Choroby weneryczne 1

nsHUiuLi>AUî  kacn 
i skrzynkach poleca „Zródlo Pol­
skie" Jan Grodzieński 1 S-ka, Mar­
szałkowska 95. tel. 231-66.

skóry, wznowił przyjęcia Przyj­
muje obecnie. Miodowa 9, m. 5. 

Od 17,-2*/,; 4—7.
— — —  I j i i l .  m z, KISZE 
fliSLE I l lC ił ,  3y* 7 o w,'Jc“.
■ Źródło Polskie* Jan  Grodzień­
ski i S-ka. ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.

D r . F . R 0 S T E 0 W S X I
lekarz asvstent szpit. św. Łazarza 
Chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis (Wasserman). Chłodna 
26, tel. 99-29. Od 2—4 I 6—8.

■o«  a ro  aa.. M H iij doprania 
In IJŁR i toaleto­

we po cenach fabrycznych pole

D r .  I .  W a  p i e s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2 . 

Królewska 41. Tel. 9-42.

ca. „Źródło Pblskie" Jan Gro­
dzieński 1 S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

= = =  S il i ł .  OLEJE,
i ia i i l lE ,  t E f f l l ,  S I S .

i i .  f e l a w  S ifc w lŁ z
Polskie J«n Grodz»ensKi i o-k#. 
Marszałkowska 95, tel. 231-60.

chor. skórne i weneryczne. ZSo- 
t a  65 . SO—1 f»p. i 4 —C wriecz.i...

lYaiiln Pisan!o na maszynach iilfiul'J przepfsywania^na maszy 
nach. Twarda "22—26.

f t in w y l l l  ślubne, złote,srebrne, 
ił:lljłfjltu l wielki wybór okazyj­
ne złote pierścionki, kolczyki, ze­
garki. Ceny bardzo nizkie. Przyj­
muję reparacje tanio, dobrze. Ze­
garmistrz duttpacher, Smocza 21 
mieszkania 23 róg Dzielnej.

[E li 181101 ii F | .  : ; s
sukien, bluzek, spódnic, żakietów 
trykotowych, szali wełnianych, 
pończoch jedwabnych, wełnia­
nych, bielizny wykwintnej poleca 
,.EWEUi4A“  Chmielna 24, tele- 
fon 143-76.

p u r a c a ' j s s s t r
jąc kupon w firmie „Izma”, Mio- 
dowa 14._______

bo niżej kosztu uszycia, 
wyprzedajemy garnitury 

wełniane po 14 tysięcy, palta, 
kurtki, kożuszki, bekiesze, futra, 
burki, spodnie i materjsły. Hurt, 
detal. Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49.
12fP! a i ja  m a t r y k u ł a wydana 
Łk5j a vtQ przez Wyższą Szkołę 
Handlową na Imię Liii Glasówny

paszport na imię Ta­
nie Kabuzacka, Woł- 

kowysk. Znalazcę proszę oddać 
Gęsią i m. 7,_________________

« § l l l l s ^
8i2a ( s i l n i

przyjmuje 
PJ. K r a s iń łk ic n  8 a , tel. 162-28.

L e k a r z  
ż i im ty s ta

w z n o w ił p r z y ję c ia .
CIEPLB 6 m. 7

S i l  E i s l i i i

pftńiiAicr aaetif-sBv dr. F e lik s Perl* Red. od p am ed zia ln y  Bran. Oleclinmvies- Odbito w  druk. „Robotnika'1, Y /areo k a  1, W ydaw ca: Rada Nacz. P . P. S .


